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Crowdfunding - szansa dla nielicznych 
wybrańców, czy sposób na realizację 

marzeń wielu?

Wystarczy pomysł, wrzucenie go 
w odpowiednie miejsce do sie-
ci, dobra autopromocja, a pie-
niądze się znajdą! Bez koneksji 

czy wygranej w totka. Zjawi-
skiem otwierającym drzwi do 
Waszego pierwszego biznesu, 
czy ciekawej inicjatywy jest cro-

wdfunding - czyli finansowanie 
społecznościowe. Można w ten 
sposób pozyskać naprawdę duże 
pieniądze. Korzystajcie, bo pań-

stwo nie zdążyło jeszcze poło-
żyć na to swojej biurokratycz-
nej i fiskalnej łapy.

s. 4–5

Laureatka Fryderyków 2013 
o tym dlaczego niczego nie 
robi na siłę.

Mija rok od zainicjowania 
w obecnej formie Programu 
Nowoczesne Zarządzanie Bizne-

sem, rozpoczętego kilka lat temu 
przez Związek Banków Polskich, 
Biuro Informacji Kredytowej 

oraz Biuro Informacji Gospo-
darczej. To dobry moment dla 
podsumowania jego dotychcza-

sowych efektów oraz wytyczenia 
perspektywy rozwoju na kolej-
ny etap. 

s. 8

s. 12–13

www.nzb.pl

Wywiad 
z Melą 
Koteluk

Budujemy na mocnym fundamencie

Konkurs Konceptu rozstrzygnięty - przeczytaj zwycięską pracę

wojna o Donieck – relacja naszego korespondenta 

Santander Universidades – dodatek specjalny!
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cza” otrzymało tytuł Projektu 
Roku w konkursie StRuNa 2014. 
W ramach projektu studen-
ci SWPS mieli szansę uczest-
niczyć w cyklu spotkań doty-
czących naukowej psychologii 
i dowiedzieć się: jak napisać 
artykuł naukowy, jak przygoto-
wać wystąpienie na konferen-
cję, czy pisać wnioski granto-
we. - Staraliśmy się też łamać 
tematy tabu związane z zabu-
rzeniami psychicznymi – wyjaś-
nia Beata Błażejewicz, szefo-
wa KN Empiria. W kategorii Koło 
Naukowe Roku nagrodę otrzy-
mało Koło Naukowe History-
ków Sztuki Średniowiecza z Uni-
wersytetu Mikołaja Kopernika 
w Toruniu. Członkowie koła zaj-
mowali się ostatnio badaniami 
kultury i sztuki Hanzy. - Hanza, 
jako zrzeszenie średniowieczne 
miast europejskich dała począ-
tek pewnemu nurtowi w kulturze 
europejskiej - mówił przewod-
niczący koła Tomasz Kowalski. 
Nazwa StRuNa to skrót utwo-
rzony z pierwszych liter słów 
St-udencki Ru-ch Na-ukowy. 
Konkurs jest od 2011 roku orga-
nizowany przez Fundację „Fun-
dusz Pomocy Studentom”. 

ponad 5 tys. firm. Tworząc ranking 

TOP 10 Startup Friendly wzięto pod 

uwagę trzy kryteria: liczbę powsta-

łych startupów, poziom ich innowa-

cyjności oraz pozyskane inwestycje. 

Wśród nagrodzonych uczelni są aż 

cztery warszawskie: Szkoła Główna 

Handlowa, Szkoła Główna Gospo-

darstwa Wiejskiego, PW i UW. 

Nagrody trafiły także do Uniwersy-

tetu Ekonomicznego w Krakowie, 

Uniwersytetu Śląskiego, Uniwersy-

tetu Gdańskiego, Wyższej Szkoły 

Finansów i Zarządzania w Białym-

stoku, Uniwersytetu Ekonomiczne-

go we Wrocławiu oraz Uniwersyte-

tu Ekonomicznego w Poznaniu. Pod 

względem liczb, nie ma sobie rów-

nych Inkubator AIP na SGH. Od 

swojego powstania w 2006 roku 

wypuścił spod swoich skrzydeł 

ponad tysiąc firm. - Chcemy poka-

zać, że są w Polsce uczelnie, które 

stawiają również na praktykę. Może 

nie jest ich wiele, ale tym bardziej 

trzeba je eksponować, żeby mogły 

stanowić inspirację dla innych - 

mówi Jacek Aleksandrowicz, prezes 

i jeden z założycieli Inkubatorów AIP. 

10 uczelni najbardziej przyjaznych 

młodym przedsiębiorcom nagrodzi-

ły Inkubatory AIP tytułem "Startup 

Friendly". W murach wyróżnionych 

szkół wyższych powstało łącznie 

było, jest, będzie

Studenci Politechniki Wrocław-
skiej w maju tego roku, jako 
pierwszy polski zespół, wystą-
pią w prestiżowych zawodach 
wyścigowych Formuła Student 
w USA. Zespół PWR Racing 
Team pojedzie tam ze swo-
im najnowszym - skonstruowa-
nym właśnie bolidem RT-6. - 
Jesteśmy najlepszym zespołem 
w Polsce, dotychczas rywalizo-
waliśmy tylko na europejskich 
torach, gdzie startuje około 80 
zespołów. Natomiast w USA 
start zapowiedziało ponad 160 
ekip z całego świata – mówi 
opiekun grupy PWR Racing 
Team dr Marcin Tkaczyk. Minio-
ny sezon był dla zespołu dość 
udany – wrocławianie zajęli 11. 
miejsce w klasyfikacji general-
nej wyścigów Formuły Student 
i drugie w konkurencji Accelera-
tion, która polega na osiąganiu 
maksymalnego przyspieszenia 
na odcinku 75 metrów.

nie UJot, UW, SGH, czy inne 
AGHy. Pierwszą polską uczel-
nią mogąca otworzyć swoją filię 
w Irlandii jest Staropolska Szkoła 
Wyższa z Kielc! Językiem wykła-
dowym będzie świętokrzyski. 

Jedna z londyńskich uczel-
ni postanowiła uruchomić kurs 
robienia "foci z rąsi". Tematyka, 
jaka będzie poruszana na zaję-
ciach organizowanych przez lon-

Wykładowca informatyki na tokij-
skim uniwersytecie Taishō zło-
żył rezygnację po tym, jak roze-
brał się do naga przed studentką 
na korytarzu w budynku uczelni. 
On miał 55 lata, ona 21. On myślał 

I na koniec, tytuł artykułu zamiesz-
czonego w portalu, który sam sie-
bie nazywa „naukowym”: „Zakup 
przez Internet odzieży roboczej”. 

Koło Naukowe Empiria z Wydzia-
łu Zamiejscowego Szkoły Wyż-
szej Psychologii Społecznej 
w Sopocie za „Warsztat Bada-

BARDZIEJ NIŻ NORMALNE

Uczelnie przyja-
zne startup’om

Studenckim 
bolidem do USA

Zabraknie lekarzy?

Irlandię podbije…

Jak robić selfie?
Negliż po japońsku

Nauka to studnia 
bez dna!

Najlepsze Koła 
Naukowe 
wyróżnione

Co 4.-5. student 
nie kończy I roku

Przyszłość to uczel-
nia w aplikacji

Źródła: naukawpolsce.pl; 
gazetaprawna.pl; metro.gazeta.pl; 

interaktywnie.com; wp.pl; 

Czasy, kiedy uczelnie wyższe 
komunikowały się ze studenta-

Rozwiązanie krzyżówki zez str. 18: „Crowdfunding czyli ściepa w internecie” Magazyn Akademicki Koncept jest monitorowany przez:

                                     magazyn akademicki, Wydawca: FIM, adres redakcji: ul. Solec 81b; lok. 73A, 00-382 Warszawa, Redakcja: Wiktor Świetlik (red. nacz.), Jarosław Gajewski (zast. red. nacz.), 
Anita Sobczak (sekr. red.), Jakub Biernat, Mateusz Zardzewiały, Emilia Wiśniewska i inni, projekt graficzny: Piotr Dąbrowski, email: redakcja@gazetakoncept.pl, www.gazetakoncept.pl   Aby poznać ofertę 
reklamową prosimy o kontakt pod adresem: reklama@gazetakoncept.pl Osoby zainteresowane dystrybucją „konceptu” na uczelniach, prosimy o kontakt pod adresem: redakcja@gazetakoncept.pl

mi poprzez wewnętrzne platfor-
my komunikacji wymagające 
dostępu do komputera, logo-
wania się i pamiętania o tym, 
aby regularnie do nich zaglą-
dać, mijają. Śladem najwięk-
szych renomowanych uczelni 
światowych takich jak Camb-
ridge, Yale, Stanford, Harvard 
czy Oxford, mobile powoli, ale 
jednak wkracza dziś pod strze-
chy naszych szkół wyższych. 
W Polsce dedykowane uczel-
niom aplikacje mobilne to nie-
stety wciąż innowacja, której 
daleko jeszcze do codzienne-
go standardu. Na swoje aplika-
cje mobilne zdecydowały się 
dotąd nieliczne uczelnie wyż-
sze w kraju m.in. Akademia Leo-
na Koźmińskiego, Uniwersy-
tet Ekonomiczny w Poznaniu, 
Wrocławiu czy Krakowie, Poli-
technika Łódzka i Wrocław-
ska, Szkoła Główna Handlo-

Trwa właśnie zimowa sesja 
egzaminacyjna i będzie to 
prawdziwy test zwłaszcza dla 
tych, którzy dopiero zaczę-
li studia. Jak wynika bowiem 
z badań, najwięcej studentów 
odpada właśnie na polskich 
uczelniach podczas pierwsze-
go roku. Na Politechnice War-
szawskiej po pierwszym roku 
(dane za 2013\14) ze studiów 
stacjonarnych uleciało 1360 
osób, a to 21 proc. przyję-
tych. Podobnie jest w przypad-
ku krakowskiej Akademii Gór-
niczo-Hutniczej (out: 20 proc.). 
Trend ten potwierdza również 
raport Narodowego Centrum 
Badań i Rozwoju z ub. roku. 
Eksperci wyliczyli, że w 2012 
r. naukę po pierwszym roku 
przerywało 25 proc. wszyst-
kich studentów! I aż 42 proc. 
tych, którzy wybrali kierun-
ki matematyczno-statystycz-
ne i fizyczne, oraz 32 proc. 
inżynieryjno-techniczne. 

Okazuje się, że prawie 30 proc. 
dzisiejszych studentów polskich 

uczelni medycznych ma zamiar 
wyjechać za granicę i tam praco-
wać. Ministerstwo Zdrowia uspo-
kaja, że doczekaliśmy się już tylu 
popularnych seriali medycznych, 
że spokojnie zastąpią ich aktorzy. 

mem numeru
Zatrudnimy 
studentów 
na umowy 

śmieciowe i...

uratujemy polskie górnictwo!

Siadamy i zapisujemy nasze nowe 
postanowienia. Każdy ma inny cel: 
dla jednych postanowień musi być 
dużo, inni stawiają na jakość, planując 
jedną, ale za to wielką zmianę w swo-
im życiu, jeszcze inni spisują postano-
wienia szybko i bez przygotowania, 
bo przecież nie wypada ich nie mieć. 

Frustracja 
zamiast zmiany
No dobrze… a jak jest potem z ich 

realizacją? Mimo iż wydaje nam się, 
że podchodzimy do noworocznych 
postanowień bardzo poważnie i wie-
rzymy w ich realizację, zdarza się, że 
już po kilku tygodniach zapominamy 
o nich lub dochodzimy do wniosku, że 
nie jesteśmy w stanie im sprostać. Nie 
minie jeszcze połowa roku, a już czu-

jemy się zawiedzeni, że po raz kolejny 
się nie udało. Stąd już o krok do gnie-
wu i frustracji. Zaczynamy produko-
wać negatywne przekonania na swój 
temat, czujemy się winni, a w naszych 
głowach pojawiają się myśli o kolej-
nym zmarnowanym roku.

Cały sukces, oczywiście poza cięż-
ką pracą nad realizacją danego posta-
nowienia, tkwi w prawidłowym jego 
sformułowaniu. Spójrzmy na nasze, 
spisane w tym roku, cele. Niektóre 
z nich cechuje brak realności i nad-
mierne uogólnienie, jak na przykład: 
„rzucę palenie”, „będę pilnie uczył 
się angielskiego”, „zwiększę sprze-
daż w swoim sklepie”. Takie posta-
nowienia nie tylko trudniej spełnić, ale 
i ocenić czy i w jakim stopniu zosta-
ły zrealizowane.

Konkretny, 
prosty, przejrzysty 
Poniżej przedstawiamy bardzo 

skuteczną i prostą metodę tworze-
nia celów w taki sposób, aby szanse 
na ich realizację rosły. Jest to meto-
da S.M.A.R.T., nazywana tak z języ-
ka angielskiego. Ten akronim powstał 
od pierwszych liter słów: specific/sim-
ple (konkretny/prosty), measurab-
le (mierzalny), achievable (możliwy 
do osiągnięcia), rational (racjonal-
ny), trackable/time (możliwy do śle-
dzenia i określony w czasie). Według 
powyższej zasady każdy cel musi być 
osiągalny, czyli realistyczny, prosty do 
sformułowania i zrozumienia, w jakiś 
sposób mierzalny, abyśmy mogli 
sprawdzić postępy czy efekty w osią-
ganiu celów, określony w czasie, czyli 
mający konkretny początek i koniec. 
Dobrze, jeśli jest dla nas atrakcyj-
ny, wtedy prawdopodobieństwo jego 
osiągnięcia zwiększa się poprzez ros-
nącą motywację do działania.

Kiedy już zabierzemy się do wyzna-
czania celów noworocznych, spró-
bujmy je skonstruować w oparciu 
o powyższą zasadę, czyli: „1 marca 
2015 roku rzucę palenie”, „będę uczył 
się angielskiego 3 razy w tygodniu 
po 45 minut”, „do końca 2015 roku 
zwiększę sprzedaż w swoim sklepie 
o 10 procent”. 

Każdy dzień dobry 
na zmiany 
Gdy zrobimy to w ten sposób - kon-

kretny, prosty i przejrzysty - zoba-
czymy, że w większości przypadków 
jesteśmy w stanie zrealizować to, co 
założyliśmy sobie na początku roku.

Pamiętajmy również, że kiedy nie 
jesteśmy gotowi bądź przekonani do 
noworocznych postanowień, być może 
lepiej nie robić ich wcale. W ciągu roku 
mamy ponad 360 dni na to, by wyzna-
czyć sobie to, co chcemy osiągnąć. Czy 
początek roku jest do tego najlepszy? 
Na pewno jest to dobry moment do 
tego, by na chwilę się zatrzymać i spoj-
rzeć na własne życie z pewnej perspek-
tywy. Choć tak naprawdę każdy dzień 
jest równie dobry, aby odwrócić kart-
kę i zacząć od początku.  � ●

SMART, 
czyli 
sposób na 
zmiany

Koniec starego roku i początek nowego to, w 
przekonaniu wielu z nas, świetny czas na zmia-
ny. To wtedy najczęściej bierzemy czystą kart-
kę i długopis, i przystępujemy do corocznego ry-
tuału wypisywania postanowień noworocznych. 
Początek roku to nowe wyzwania, możliwości, 
perspektywy. Każdy chce być lepszy, skuteczniej-
szy, bogatszy, bardziej kreatywny

Piotr  
Goc

psycholog, 
psychoterapeuta, 
właściciel poradni 

Strefa Myśli 

Konrad  
Ciesiołkiewicz

psycholog 
i coach
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Bezpłatne konsultacje z psy-
chologiem w Poradni Strefa 
Myśli w ramach kampanii spo-
łecznej „Mieć problem to nie 
wstyd”. Zapisy pod numerem 
telefonu 22 490 44 12 lub mai-
lowo recepcja@strefamysli.pl. 
Więcej informacji o kampanii 
na stronie 
www.strefamysli.pl

wa w Warszawie, Uniwersytet 
w Białymstoku. – Uczelnie ubie-
gające się o wysokie pozycje 
w rankingach liderów oświaty, 
powinny dbać również o wyso-
kie pozycje w mądrym wykorzy-
stywaniu nowych technologii, 
które są w rękach ich studen-
tów – uważają eksperci ryn-
ku teleinformatycznego.

dyński uniwersytet to między 
innymi: tożsamość, osobowość 
i pamięć (telefonu?!). Koszt, by 
wspiąć się na wyższy poziom 
narcyzmu: tylko 132 funty. 

o wspólnej przyszłości, ona 
o nowym wykładowcy informa-
tyki. Nie byli kompatybilni.  
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Tomasz  
Leś

autor studiuje 
na UW, 

jest wiceprze-
wodniczącym  

NZS na 
tej uczelni

A jednak Facebook stał się jednym z największych 
biznesowych sukcesów ostatnich lat. Zmienił nie tyl-
ko stan majątkowy jego autora, ale przede wszyst-
kim realnie zmienił naszą rzeczywistość. Dziś więk-
szość naszego pokolenia nie wyobraża sobie życia 
bez tego portalu. Albo przynajmniej uznaje fakt, 
że wpłynął on znacząco na nas i nasze otoczenie. 

Kreacja, kreacja, kreacja
W jednym z amerykańskich seriali główny boha-

ter przeżywał załamanie, gdy został w ważnym arty-
kule nazwany określeniem „The Greater Fool” - co 
znaczy ni mniej, ni więcej - „wielki głupiec”. Wkrótce 
jednak jedna z pracowniczek uświadomiła bohate-
rowi, że to właśnie „wielcy głupcy” - ludzie z marze-
niami, myślącymi kategoriami, jakimi nikt wcześ-
niej nie myślał - stworzyli państwo amerykańskie. 
Odcinek kończy się, gdy nowa dziewczyna przycho-
dzi do pracy do wspomnianego bohatera. Na pyta-
nie dlaczego przyszła – przecież na pewno czytała 
ten artykuł odpowiada: „I know what The Greater 
Fool is. And I'd wanna be one”. I Ty miej odwagę nimi 
być. A instytucja start-up'ów ma Ci w tym pomóc.

Nie bój się realizować swoich pomysłów! Ludzie 
z inkubatorów są po to, żeby Ci pomóc! Zwłasz-
cza w sytuacji, gdy sam nie masz doświadczenia 
w biznesie. Właśnie w start-upie możesz zrealizować 
i zweryfikować w bezpieczny sposób swój pomysł. 
Pamiętaj: „Odważny umiera tylko raz. Tchórz umie-
ra wielokrotnie”.

Idź za sukcesem
Wybór inkubatora jest bardzo ważny dla powo-

dzenia Twojej inicjatywy. Jednak najważniejsze 

wcale nie są warunki start-upu, tymi 
inkubatory różnią się w sposób nie-
wielki. Zwróćcie uwagę na „mięk-
kie” przewagi jednych inkubatorów 
nad drugim. Mam na myśli chociaż-
by tak prozaiczne rzeczy, jak to czy 
dyrektor szybko odpowiada na mai-
le, czy faktury są szybko autoryzo-
wane, czy personel jest doświadczo-
ny i profesjonalny. Zwróć też uwagę 
na dostępność funduszy unijnych 
w danym inkubatorze.

W internecie znajdziesz mnóstwo opinii na temat 
konkretnych inkubatorów i ich personelu. Jednak 
najlepszym źródłem informacji będą znajomi. Jeże-
li wiesz o kimś, kto zakładał firmę w start-up'ie, 
nie bój zapytać się go o opinię. Dobrym źródłem 
informacji będzie też weryfikacja sukcesu inicja-
tyw, które były wcześniej realizowane w danym 
inkubatorze. 

 
Uważaj na wspólników!
Jednym z minusów start-up'ów jest często skom-

plikowany status inicjatyw rejestrowanych przez 
więcej niż jedną osobę. Dla inkubatorów wspólnicy 
są jednym podmiotem, co może być źródłem wie-
lu problemów. Dodatkowo robienie tego typu inte-
resów może często mocno uderzyć w osobiste rela-
cje. Każdy z nas zna przynajmniej jeden przykład, 
gdy dobrzy przyjaciele pokłócili się, robiąc wspól-
nie interesy. Rozważ, czy na pewno tego potrzebu-
jesz. Zwłaszcza, że start-up pomoże Ci wdrożyć się 
w biznes, szczególnie w sytuacji, w której nie masz 
doświadczenia.� ●

Zostań 
Wielkim 
Głupcem

To właśnie „wiel-
cy głupcy” - ludzie 

z marzeniami, myślącymi 
kategoriami, jakimi nikt 
wcześniej nie myślał stwo-
rzyli państwo amerykań-
skie
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Gdyby Mark 
Zuckerberg 
opowiedział 

o swoich pomysłach 
przed powstaniem 

Facebooka budzilby 
politowanie

4 tysiące złotych - tyle potrzebowali  studenci z Poli-
techniki Wrocławskiej by móc wysłać przedstawicie-
la grupy na finał prestiżowego konkursu Inspiration 
Mars Student Design Contest. Choć nie wygrali, i tak 
mogą być z siebie dumni. Zaufało im ponad 1007 
osób, które w sumie przekazały 92 tysiące złotych, za 
które zespół poleciał  do siedziby NASA, w Huston. 

Projekt był jednym z 600 zrealizowanych do tej pory 
z pomocą portalu crowdfundingowego PolakPotra-
fi.pl, na łączną sumę 6 mln złotych. 

Demokratyczna zrzutka
Założony cztery lata temu przez studenta Politech-

niki Poznańskiej portal, miał ułatwić finansowanie 

inicjatyw studenckich. Dziś przynosi dochód poma-
gając jednocześnie w realizacji przeróżnych celów: 
tworzeniu aplikacji, nagrywaniu płyt, kręceniu fil-
mów dokumentalnych czy opracowywaniu nowych 
technologi, choć jak podkreśla Bartosz Nowak, rzecz-
nik prasowy portalu, tych nadal nie jest zbyt wiele - 
Najwięcej projektów technologicznych realizowanych 
jest jak na razie na największym i najbardziej zna-
nym portalu crowdfundingowym, jakim jest Kick-
starter. Ale nawet tam, podobnie jak u nas stanowią 
zaledwie  jakieś 2-3 procent wszystkich projektów - 
wyjaśnia. Tak niskie statystyki zdaniem specjalisty 
wynikają ze stosunkowo nowej idei crowdfundingu, 
czyli zbierania przez internet wielu małych kwot, któ-
re w sumie umożliwiają realizację  wielkich projek-
tów.  Ten stosunkowo nowy  - w Polsce obecny od 4 

Jak Pan ocenia skalę zjawiska w Polsce? 
Finansowanie społecznościowe rozwija się 

w Polsce niezwykle dynamicznie. Rok do roku 
to wzrosty 62,8% jeżeli chodzi o pozyskane środ-
ki. Obecnie miesięczne kwoty wsparcia kreatyw-
nych projektów biznesowych, społecznych i kul-
turalnych tą drogą wynoszą 250-400 tys. zł.

Jaka jest  przyszłość finansowania spo-
łecznego w Polsce - raczej spełnianie 
marzeń czy też młody biznes? 

Crowdfunding to mechanizm pozyskania kapi-
tału i nie można go kategoryzować w łatwy spo-
sób. Tak jak mamy kredyt hipoteczny i konsump-
cyjny, tak mamy możliwość crowdfundingu na 
cele osobiste, społeczne i biznesowe. Niektóre 
kategorie wiodą prym, ale kluczowe jest zaan-
gażowanie twórcy i odpowiednie umiejętności, 
a tych nie można pozyskać w wyszukiwarce. Dla-
tego jako fundacja CGS wspieramy twórców i edu-
kujemy rynek.

Czy crowdfunding to dobra alternatywa dla 
studentów i absolwentów, korzy chcieliby 
realizować własny biznes?

Nie! To szansa dla każdego. Studenci są wio-
dącą grupą jeśli mówimy o oddolnych inicjaty-
wach, innowacyjności w ramach której rozwią-
zują nie tylko własne problemy, ale też poważne 
kwestie na rynku B2B oraz szalonych pomysłach. 
Najgorszą sytuacją jest, jeśli swoich przygotowa-
nych idei i przedsięwzięć nie wprowadzą w życie. 
Crowdfunding rozszerza możliwości i stwarza 
nowe perspektywy. Wiele osób na tym skorzy-
sta i co do tego nie mam wątpliwości. � ●

Jeszcze nigdy dotąd osiąganie celów nie było tak łatwe. Wy-
starczy przemyślana strategia i pomysł na promocję, a pie-
niądze się znajdą. Bez koneksji  czy wygranej w totka. 
Słowem kluczem otwierajacym drzwi do sukcesu jest crowd-
funding - czyli finansowanie społecznościowe

Wywiad z Karolem Królem, wicepre-
zesem Fundacji Centrum Gospodarki 
Społecznościowej

Crowdfunding czyli 
ściepa w internecie

szansa dla kreatywnych

Barbara
Acher 

-Chanda

dziennikarz, 
antropolog 

kultury Zastanawiałeś się, jak znajomi Marka Zucker-
bega zareagowali na to, gdy ten opowiedział 
im o Facebooku? Jakieś dziwaczne tablice, lu-
dzie mają udostępniać swoje zdjęcia, dobro-
wolnie upowszechniać swoje dane, opowiadać 
gdzieś w internecie o swoim życiu – to musia-
ło brzmieć jak absurd

lat, na świecie od kilkunastu -  sposób pozyski-
wania środków  charakteryzuje bardzo “demo-
kratyczny” charakter:  o powodzeniu inicjatywy 
decydują nie poszczególni  krezusi finansowi czy 
“ludzie trzymający władze, ale przyszli użytkow-
nicy produktów czy osoby zainteresowane daną 
ideą. Przyszlość finansowania społecznościowe-
go, także, jako możliwośći dla młodych biznes-
menów, zauważył Richard Branson, właściciel 
grupy Vigin. Według The Telegraph miał powie-
dzieć, że sam użyłby Indiegogo (amerykański 
portal crowdfundingowy, o skali porównywal-
nej do Kickstartera) żeby rozpocząć biznes.

 
Co drugi wygrywa
W Polsce działa już co najmniej kilkanaście 

portali, ułatwiających pozyskiwanie środków na 
cele społeczne, kulturalne czy biznesowe. Zbie-
ranie wśród rodziny,  znajomych, członków por-
tali społecznosciowych czy forów specjalistycz-
nych pieniędzy, wymaga zaangażowania. - Aż 49 
procent projektów, które zostały zamieszczone 
na PolakPotrafi zakończyło się sukcesem. Wie-
le zgłoszeń musieliśmy odrzucić na wstępnym 
etapie z powodu braków formalnych, lub bra-
ku wiarygodności osoby zgłaszającej - tłumaczy 
- Im bardziej transparentny i wiarygodny jest 
projekt i ludzie, które za nim stoją, tym więk-
sze ma szanse na sukces. - podkreśla. 

Transparentność ma zapewnić dobrze uło-
żony plan realizacji projektu, podany w pro-
sty i atrakcyjny graficznie sposób. Przekona-
niu przyszłych darczyńców ma służyć również 
film promocyjny - Z naszego doświadczenia 
wynika, że żeby dobrze wystartować potrzeba 
miesiąca samych przygotowań: określenia tar-
getu, zaplanowania treści i kanałów komunika-
cji, przygotowania materiałow promocyjnych - 
wylicza Bartosz Nowak.

Nic nie ma za darmo
Dobrze jest także dokładnie policzyć pienią-

dze. Bo oprócz pieniędzy niezbędnych do rea-
lizacji marzeń należy doliczyć jeszcze prowizję 
tego typu portali, cenę “nagród” i ich wysył-
ki (crowdfunding opiera się na idei świadczeń 
wzajemnych: ty mi dasz pieniądze na realizacje 
projektu, ja: egzemplarz wdanej książki, bilety 
na koncert czy ewentualnie udziały w biznesie 
- choć w Polsce to nowość ), a także podatki  - 
Osiemnaście procent od części wartości pro-
jektu. - tłumaczy specjalista z PolakPotrafi.pl.

Przy dobrej promocji, czytelnym opisie pro-
jektu i umiejętności dotarcia do właściwej gru-
py odbiorców, efekt zbiórki funduszy, tak jak 
w przypadku wrocławskich studentów, może 
wielokrotnie przekroczyć założenia zbierające-
go - Dlatego dobrze jest podawać progi finan-
sowe i etapy, które uda się dzięki nim zrealizo-
wać - dodaje ekspert. � ●

Kosmiczny 
wyścig

Piętnaście minut  zaję-
ło zespołowi  Space 

Is More z Politechniki 
Wrocławskiej  zebranie 
4 000 zł, które pozwo-
liłyby im wysłać przed-

stawiciela na finały kon-
kursu naukowego. Po 
24 godzinach mieli już 

13 tysięcy. Po czterech 
dniach przerwali zapla-

nowaną na dwa tygo-
dnie akcję z  92 tys.zł 

na koncie, które umoż-
liwiły im prezentację 

teoretycznego projekt 
oblotu Marsa w pełnym 

składzie. 

Ze słońcem 
w Australii

3 tys km w czterdzie-
stostopniowym upa-
le  - to marzenie gru-

py łódzkich studentów, 
którzy jako pierwsi 

z Polski, chcą wziąć 
udział w World Solar 

Challenge, najbardziej 
prestiżowym konkursie 

pojazdów zasilanych 
energią słoneczną na 

świecie. Na portalu 
PolakPotrafi.pl zbierają 

pieniądze niezbędne 
do wykonania bolidu, 

którym będą przemie-
rzać Australię.
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Na podstawie art. 9b ust. 1 ustawy z dnia 27 
lipca 2005 r. – Prawo o szkolnictwie wyższym 
(Dz. U. Nr 164, poz. 1365, z późń. zm.) i rozpo-
rządzenia Ministra Nauki i Szkolnictwa Wyż-
szego z dnia 12 lipca 2007 r. w sprawie stan-
dardów kształcenia dla kierunku lekarskiego 
i innych – można wysnuć szybki wniosek, że 
absolwent studiów medycznych to chodzący 
po tej Ziemi geniusz. Nie dość, że aby dostać 
się na studia, musi znać budowę lancetnika, 
to kończąc je, nieomal wie, jak zbudować 
człowieka z nitki i sznurka.

Rozporządzenie informuje o obowiązują-
cej minimalnej liczbie godzin zajęć i prak-
tyk (5700), a także o praktycznym profilu 
nauczania. To jest tak żałosne, że aż śmiesz-
ne. Na tym nie poprzestaję chichotać, zapo-
znając się z ogólnymi założeniami efek-
tu kształcenia, czyli umiejętnością 
nawiązania i utrzymywania głę-
bokiego, pełnego szacun-
ku kontaktu z chorym, kie-
rowaniem się jego dobrem 

stawiając je na pierwszym miejscu. W obliczu nara-
stających obostrzeń i oskarżeń o błędy medyczne, 
twierdzę, że w programie studiów powinien być 
zawarty obowiązkowy kurs z prawa karnego.

Uczelnie medyczne powinny poświęcić 
około 2000 godzin na nauki kliniczne [?!]. 
Wg definicji słownika języka polskiego, „prakty-
ka” to doświadczenie, które jest nabywane dzięki 
takiemu działaniu, to jest praktykowaniu. Naby-
wam doświadczenia w przybieraniu coraz bardziej 
innowacyjnych pozycji siedzących.

Jestem już blisko finiszu tego ultra maratonu. 
Coraz bardziej bolą mnie pośladki, pomimo zain-
westowania w wygodny fotel, bo poza pracą umy-
słową, pracuje się tu głównie pośladkami. Chciało-
by się czasem mieć chociaż z tego satysfakcję, ale 
mogę zapewnić wszystkich, że „dupo-godziny” na 
kolejnych seminariach nie przynoszą i nie przynio-
są oczekiwanych rezultatów.

Nie tylko my, studenci, zdajemy sobie 
sprawę z naszego żałosnego położenia. Jest 
to nader często powtarzane przez prowadzących zaję-
cia. W sumie to nie jestem zdziwiona – sama bym 
wstała i opuściła salę, widząc twarze posępne, 
niezainteresowane, przegląda-
jące nowe feedy.

Kurs medyczny oparty 
jest na nauczeniu stu-
denta wszystkiego. 
Zaoferowaniu mu 
możliwości 
zetknięcia 
się z każ-
dym rodza-
jem spe-

cjalizacji, aby mógł odnaleźć tę jedyną i pójść za 
głosem serca. To piękne. Niemniej jednak, nie prze-
konuje mnie słuchanie prelekcji o kolejnej chorobie, 
której definicję bez trudności znajduję w podręczni-
ku, a boli mnie głowa i dupa od siedzenia w ciasnej 
i dusznej salce seminaryjnej, upchniętej na strychu 
lub w podziemiach szpitala, gdzie pacjentów, chorych 
można dojrzeć jedynie przez jej okno, ale to z kolei 
tylko tych zdrowszych, którzy wyszli celem dotlenie-
nia się nową porcją nikotyny.

Boję się dnia, kiedy uzyskam dyplom leka-
rza – skończą się czasy groteski i odpowiedzi typu: 
nie wiem, nie nauczyłam się, było piwo, był mecz Pol-
ski, Mikołajki, Dzień Kobiet/Chłopaka, miałam okres, 
zmarła mi babcia (po tym jak została wskrzeszona, 
aby znów wykorzystać jej zgon). Zacznie się życie 
– praca z ludźmi cierpiącymi, zdezorientowanymi, 
ich rodzinami i roszczeniowymi osobami. Studia nie 
przygotowują mnie do pracy w korporacji, a w dzi-
siejszej metodzie zarządzania jednostkami medycz-
nymi – zdecydowanie powinny.

Codziennie wstaję około siódmej, aby pójść 
do szkoły, wysiedzieć swoje lekcje i wyjść do 

domu. System finansowania kieruje pienią-
dze na studenta niezależnie, czy ma w głowie 
siano czy olej. Można słyszeć wykład, ale go 
nie słuchać. Jakość kształcenia leci na łeb, 
na szyję! Dziwi mnie, bo przez to samo prze-
chodzili moi nauczyciele, a najwyraźniej lek-
cji nie odrobili, nie przełożyli zdobytego roz-
goryczenia na budowanie nowego systemu 
doskonalenia i jego zmiany.

Ja widzę dużo sprzeczności pomiędzy tym, 
co mi obiecywano a tym co dostaję. Pokła-
dam nadzieję, że nie zapomnę o dyspropor-
cji i nie obudzę się pewnego pięknego ran-
ka po drugiej stronie barykady z klapkami 
na oczach. 

Pchanie milionów na naszą naukę uważam 
za zmarnowane w ogromnej części.

Pozdrawiam znad podręcznika do radio-
logii, przygotowując się do egzaminu testo-
wego z badań obrazowych.� ●

Badanie obrazowe
Konkurs na najlepszą pracę o tym, 
czy studia w Polsce należycie przy-
gotowują do kariery rozstrzygnię-
ty! Zwycięzcą jest Agnieszka Witkow-
ska i do niej też trafi nagroda główna 
Lenovo Yoga Tablet 16 GB. Zwycię-
ski artykuł publikujemy poniżej. Spo-
śród ponad 80 przysłanych prac jury 
zdecydowało się wyróżnić także pra-
ce: Marty Grajkowskiej, Wiolety Ada-
miec, Mateusza Wiatra, Przemysława 
Kreta, Karola Dubrawskiego, Rober-
ta Szklarza, Wiolety Fortuńskiej. Pra-
ce zostaną w całości lub we fragmen-
tach opublikowane w Koncepcie

Lekcja Marka Kochana

Kalif postanowił powiększyć 
swoją flotę. Zaprosił budowni-
czych okrętów, którzy przedsta-
wiali swoje propozycje. Sufi aku-
rat tego dnia przyszedł do pałacu 
w jakiejś innej sprawie i przypad-
kiem przechodził obok sali, gdzie 
odbywało się spotkanie. Wszedł 
do środka i słuchał tego, co mówi-
li budowniczy.

Kiedy skończyli, wziął kalifa na 
stronę i powiedział:

- Ich oferta wymaga dyskusji. 
Maszty okrętu będą zbyt cienkie, 
mogą się złamać w czasie burzy. 
Pokład powinien być z lepszego 
drewna, oni proponują użyć zbyt 
taniego i nietrwałego surowca. 
Wreszcie cały okręt jest zbyt drogi, 
cena powinna być znacznie niższa.

Kalif wrócił do budowniczych 
i przekazał im swoje uwagi, wyko-
rzystując to, co usłyszał od sufie-
go. Budowniczy przyznali mu we 

wszystkim rację, zaskoczeni prze-
nikliwością kalifa i jego fachową 
wiedzą na temat budowania okrę-
tów. Zgodzili się wzmocnić maszty, 
wykonać pokład z bardziej trwałe-
go drewna i obniżyli cenę.

Następnego dnia kalif zapro-
sił sufiego do pałacu i powiedział: 

- Nie wiedziałem, że jesteś takim 
fachowcem od budowy okrę-
tów. Dlaczego mi nigdy o tym 
nie wspominałeś?

- Ależ ja się wcale nie znam na 
okrętach – zaprotestował sufi. 
– Patrzyłem tylko na zachowanie 
tych ludzi. Kiedy szef zespołu kon-
struktorów opowiadał o grubości 
masztów, cieśla drapał się w nos. 
Kiedy cieśla mówił, z jakiego drew-
na zrobią pokład, skarbnik zacierał 
ręce z zadowolenia. A kiedy skarb-
nik przedstawiał cenę, szef zespo-
łu patrzył w ziemię. Wystarczyło 
wyciągnąć z tego wnioski.� ●

Ale ci nieliczni reprezentanci 
młodego pokolenia, którzy zosta-
li radnymi, skorzystali z konsty-
tucyjnie przysługującego im tzw. 
biernego prawa wyborczego. Ta 
prawnicza terminologia oznacza nic 
innego, jak osiągnięcie zdolności do 
bycia wybieranym i kandydowa-
nia. W przypadku radnego w Polsce 
wystarczy ukończyć 18 lat, być zamel-
dowanym w miejscu kandydowania 
i nie mieć na swoim koncie prawomoc-
nego orzeczenia sądu o pozbawieniu 
praw publicznych. Bo zdecydowanej 
większości czytelników „Konceptu” nie 
dosięga z pewnością wymóg składa-
nia oświadczenia lustracyjnego (taki 
obowiązek mają kandydaci urodze-
ni w 1972 r. i wcześniej). Dla porząd-
ku warto dodać, że z kolei tzw. czyn-
ne prawo wyborcze to nic innego jak 
po prostu prawo do głosowania (ukoń-
czone 18 lat). 

W przewalających się w tym roku po 
Polsce licznych dyskusjach przy oka-
zji naszego 25-lecia wolności i 10-lecia 
obecności w Unii Europejskiej, wymie-
niano wiele sukcesów (bo faktycznie 
sporo ich mamy na swoim koncie). 

Jednak bez wątpienia istnieje 
też sporo bólów głowy. Jednym 
z nich jest bardzo znikomy, ba 
– coraz mniejszy udział Polaków 
w szeroko rozumianym życiu pub-
licznym. Dwa lata temu (niewiele się 
zmieniło od tego czasu) bardzo cieka-
wy raport w tej sprawie przedstawiła 
Fundacja Batorego w oparciu o prze-
prowadzone badania CBOS. Wnioski 
nie są krzepiące. Ponad 91 proc. Pola-
ków nigdy nie myślało o kandydowaniu 
na jakiekolwiek stanowisko publiczne 
– i nie chodzi tylko o stanowisko pre-
zydenta RP, czy posła, ale nawet wiej-
skiego radnego, członka rady osiedlo-
wej i spółdzielni mieszkaniowej. Tylko 

niespełna 4 proc. z nas kiedykolwiek 
kandydowało na wybieralne stanowisko 
w wyborach (najczęściej do rady gminy 
lub powiatu). 

Badania prowadzone na szczeb-
lu europejskim są jeszcze bardziej 
dla naszego kraju ponure. Średnia 
frekwencja wyborcza w krajach Europy 
Środkowo-Wschodniej z ostatnich lat 
oscyluje w granicach 70 proc., w Pol-
sce wynosi ponad 20 pkt proc. mniej. 
W czym jest problem? Otóż, coraz częś-
ciej w Polsce mówi się o dużym deficycie 
tzw. kapitału społecznego. Jesteśmy bar-
dzo zatomizowanym społeczeństwem 
– zamykamy się w swoich skorupach 
i głowy wychylamy, kiedy musimy, rza-
dziej kiedy chcemy. 

Jesteśmy chyba mistrzami 
świata w budowaniu grodzo-
nych i strzeżonych nowych osied-
li oraz grodzeniu i securitowaniu 
tych starszych. Efekt? Jak wynika 
z badań Komisji Europejskiej, Polska 
jest na ostatnim miejscu w Europie pod 
względem liczby wolontariuszy. Średnio 
24 proc. obywateli państw UE prowadzi 
regularnie lub okazjonalnie działalność 
wolontariacką. Najwięcej w Holandii (57 
proc.), w Polsce tylko 9 proc. Albo weź-
my najprostsze badanie z możliwych: 

odsetek osób po prostu ufającym innym 
ludziom. Polska to 13,5 proc., najlepsze 
pod tym względem kraje skandynawskie 
biją nas na głowę: Dania to 64 Norwe-
gia 62, Finlandia 58, a Szwecja 52 proc. 
W tyle zostawiają nas też Węgrzy i Czesi.

Nasza niska aktywność w korzy-
staniu z biernego prawa wybor-
czego jest konsekwencją powyżej 
przedstawionych zjawisk. Prob-
lem w tym, że rozbite i apatyczne spo-
łeczeństwo przekłada się na wolniejszy 
niż w krajach o silnym kapitale społecz-
nym, rozwój i wzrost gospodarczy. Jak 
robić interesy w biznesie, kiedy nie ma 
wzajemnego zaufania, jak budować soju-
sze mieszkańców w celu zmian na lep-
sze naszego otoczenia, kiedy co najwy-
żej ufamy najbliższej rodzinie? 

Znam przykład studentki pedagogiki, któ-

ra w swojej podwrocławskiej wsi została rad-

ną i w ciągu jednej kadencji doprowadziła do 

zbudowania placu zabaw oraz uchroniła szkołę 

przed likwidacją, zamieniając ją południami 

i wieczorami w miejsce kulturalno-edukacyj-

nych wydarzeń dla mieszkańców. Jeśli poję-

cia dobra wspólnego i społeczeństwa obywa-

telskiego mają być czymś więcej niż pustym 

sloganem, to kto jak nie młode pokolenia mają 

tu być nauczycielami dla pokoleń starszych?  

� ●

Książkę Kochana nie tylko świetnie się czyta, ale można się z niej paru 
rzeczy dowiedzieć, a niektóre z nich nawet zastosować – w mówieniu 

i w życiu – napisał o „Turbanie Mistrza Mansura” profesor Jerzy Bral-
czyk. „Turban...”, autorstwa znanego specjalisty od retoryki i budowy 

wizerunku doktora Marka Kochana, to zbiór historii, które powinien 
przeczytać każdy, kto zajmuje się przemawianiem, przekonywaniem 
innych, a także ten, kto niekiedy jest przekonywany. Jednym słowem 
– każdy. Do czerwca na łamach Konceptu będziemy publikować nie-

które z lekcji doktora Kochana. Po więcej, sięgnijcie do ksiażki. Warto.

ZNA SIĘ NA 
OKRĘTACH

Ludzie młodzi, bo w przedziale 18-29 lat, sta-
nowią wśród najliczniejszej grupy wybieranej w 
Polsce przy urnach wyborczych, tj. wśród rad-
nych, zaledwie ok. 5 proc. (najsilniej reprezento-

Bierne prawo wyborcze 
to wcale nie bierność!

Projekt dofinansowany 
ze środków Programu 

Fundusz Inicjatyw Obywatelskich

Jarosław 
Gajewski

wicenaczelny 
"Konceptu"

jest 23-letnią studentką V roku 
kierunku lekarskiego II Wydziału 
Lekarskiego Warszawskiego Uniwersytetu 
Medycznego. Swoją przyszłość zawodową wiąże 
z endokrynologią, pragnie koncentrować się na 
dziedzinie medycyny zajmującej się andrologią. 
Uwielbia biegać.
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Boję się dnia, kiedy uzyskam dyplom 
lekarza – skończą się czasy groteski 
i odpowiedzi typu: nie wiem, nie na-
uczyłam się, było piwo, był mecz Pol-
ski, Mikołajki, Dzień Kobiet/Chłopa-
ka, miałam okres, zmarła mi babcia 
(po tym jak została wskrzeszona, aby 
znów wykorzystać jej zgon)

Agnieszka 
Witkowska
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Jesteś na takim etapie, że masz swo-
ich wiernych fanów, którzy przychodzą 
na koncerty i wykupują płyty w przed-
sprzedaży, ale jest też wielu ludzi, którzy 
mówią: Mela Koteluk, kto to?

Z pewnością jest wielu ludzi, którzy nie mieli 
styczności z naszą muzyką. Nie grają nas komer-
cyjne stacje, nie interesują się nami kolorowe 
gazety codzienne, więc łatwo ten niekomplet-
ny zasięg wytłumaczyć. Ale nie mam ambicji 
dotarcia do wszystkich, piszę dla siebie i jest 
to punktem wyjścia do innych. Uważam, że to 
działa i w naturalny sposób przywołuje słucha-
czy z podobną mentalnością. Jeśli ktoś trafia na 
naszą muzykę, to znaczy, że muzyka jest waż-
na w jego życiu. I to ma sens. Nic na siłę. Sta-
ram się nie robić nic na siłę.
Dla tych, którzy Cię jeszcze nie znają - 
kim jest Mela Koteluk i skąd się wzięła?

Jestem dziewczyną, która po wielu zakrę-
tach wyszła na prostą. Teraz robię to, co lubię 
robić i z tego powodu jestem szczęśliwa. To jest 
w dużej mierze zasługa moich rodziców, którzy 
do niczego nigdy mnie nie zmuszali. Mówili: 
masz ochotę uczyć się łaciny, ucz się, nie masz 
ochoty, nie ucz się, nam wszystko jedno, masz po 
prostu odczuwać satysfakcję z życia. Zbyt duże 
oczekiwania przynoszą szybkie rozczarowanie.
Trafiłaś do Warszawy, potem chy-
ba Anglia, w międzyczasie Kraków… 

Skąd jesteś?
Urodziłam się w Sulechowie, tam mieszka 

moja rodzina. To miejscowość niedaleko Zielo-
nej Góry. Bardzo blisko Odry, pięknych winnic 
na skarpach nadodrzańskich. Magiczne miej-
sce. Dopiero teraz potrafię to docenić. Nie tyl-
ko krajobrazy, ale znaczenie matecznika. Tam 
najlepiej się regeneruję. 

Natomiast dom rodzinny opuściłam w sie-
demnastym roku mojego życia. Dostałam się 
na Kamionek do liceum Powstańców Warszawy.
W Warszawie jest dużo dobrych liceów. 
Dlaczego akurat to?

Był tam niestandardowy tryb nauczania. Moż-
na było decydować i samemu układać plan zajęć 
- jakiś przedmiot rozszerzyć, inny zawęzić i sku-
pić się na zainteresowaniach. Wydało mi się to 
sensowne. Zresztą w Zielonej Górze chodziłam 
do szkoły w pewnym sensie eksperymentalnej, 
w której było 250 osób. Nie było tam dzwon-
ków. Lekcje zaczynały się o 7.15.
Masakra…

Koncepcja była taka, że szanujemy się wzajem-
nie i to rodziło szereg bardzo dobrych zjawisk. 
Nikt nie musiał bić kijem po rękach młodych, 
żeby przychodzili na lekcję. Bez tych dzwonków 
frekwencja była świetna, każdy brał odpowie-
dzialność za siebie. Traktowano nas fair.
A dlaczego Warszawa?

Bo w międzyczasie zaczęłam śpiewać. Muzyka 
bardzo pomogła mi uporządkować świat, zbu-

dować własną tożsamość i stać się w pewnym 
sensie niezależną. Już wtedy wiedziałam, że 
jeśli chcę śpiewać, to muszę się temu poświęcić 
w całości. Rodzice zgodzili się na wyprowadz-
kę do Warszawy.

W Warszawie… Liceum zmieniłam po dwóch 
miesiącach, na Sobieskiego, przy Czerniakow-
skiej. Tam śpiewałam w szkolnym chórze Tutti 
Cantamus, ale niestety musiałam chodzić w kap-
ciach i z identyfikatorem... Przed maturą prze-
prowadziłam się do Krakowa, gdzie spędziłam 
kilka miesięcy. Potem pojechałam do Londynu. 
Zostałam 3 lata. Pracowałam w kawiarni, nie 
śpiewałam, ale chodziłam na koncerty arty-
stów, których zawsze słuchałam i podziwiałam. 
W 2007 r. wróciłam do Warszawy.
Dlaczego?

Uświadomiłam sobie, że w Polsce spokojnie 
mogę założyć zespół, mamy świetnych muzy-
ków. W pewnym momencie poczułam, że jeśli 
zostanę w Anglii jeszcze rok, to będzie mi trud-
no wrócić. 

Po jakimś czasie po powrocie udało mi się 
zebrać zespół, z którym pracuję do dzisiaj. 
Ale jak to się stało, że zaczęłaś tworzyć 
takie świetne teksty i muzykę? 

Pisanie to pewna stała czynność, towarzy-
sząca mi od zawsze. Melodię wymyślam razem 
z tekstem. Piosenka składa się z trzech bytów: 
z tekstu, z melodii i z harmonii. Za harmonię 
odpowiadają moi gitarzyści: Tomek Krawczyk 

studiawywiad

Staram się 
nie robić 
nic na siłę

albo Krzysiek Łochowicz lub Miłosz Wośko, pia-
nista zespołu. Aranżacje powstają zespołowo. 
Przez rok od pierwszego „zgrupowania” robili-
śmy tylko próby i dopiero kiedy poczułam, że te 
piosenki są gotowe, umówiliśmy studio i nagra-
liśmy „Spadochron”.
Nie jestem znawcą literatury, a tym bar-
dziej poezji, ale Ty na pewno two-
rzysz poezję i do tego chyba można 
powiedzieć, że jesteś poetką nasze-
go pokolenia…

Ja tego tak nie czuję. Ale wiem, że ludzie bar-
dzo poważnie traktują te teksty. Utożsamiają 
się z nimi i dużo z nich czerpią.
Po pierwszej płycie, byłem ciekaw czy 
druga też będzie miała tak silny prze-
kaz. Jak to robisz i ile jest Ciebie 
w tych tekstach?

Pamiętam, że kiedy wydaliśmy Spadochron, 
miałam wrażenie, że ta płyta jest bardzo nostal-
giczna w wyrazie. Ale taka wyszła i poszła 
w świat. Odzew słuchaczy był dla mnie zaska-
kujący, ludzie mówili mi, pisali, że te piosenki 
ich krzepią. Piszę dla siebie, może to sprawia, 
że są autentyczne dla świata. A piszę o tęskno-
cie, odkrywaniu prawdy, o miłości, o wolno-
ści, o tym czego szukam, co dla mnie ważne, 
za czym wodzę wzrokiem.
No właśnie napisałaś piosenkę Dlacze-
go drzewa nic nie mówią, którą można 
nazwać poradnikiem miłości dla faceta…

Od tego chyba są tacy ludzie jak ja, zwani arty-
stami, żeby pewne rzeczy werbalizować. 
W sumie w Twoich tekstach przypomi-
nasz uniwersalne prawdy, dobro, piękno 
i mówisz, że z nimi będzie prościej żyć…

Czasem jest tak, że jednym zdaniem można 
komuś podsunąć to czego on szuka bardzo dłu-
go. Kiedyś uważałam, że mogę żyć w samotno-
ści, że to znaczy niezależność. Przewartościo-
wałam pewne kwestie. Wraz z upływem czasu 
człowiek się zmienia, chyba robi się bardziej 
wyrozumiały i cierpliwy, mniej zachłanny. Ma 
większą świadomość, wie co dla niego ważne 
i potrafi koncentrować się głównie na tym.
Druga płyta to dla mnie element takiej 
akcji „Rośnij z Melą” - ta pierwsza tra-
fiała do mnie wtedy, druga też w 100 
proc. trafia w moje obecne życie. Czy tak 
będzie dalej?

To autorska muzyka, nie jestem w stanie prze-
widzieć, co będzie dalej. Działam na bieżąco. 
Wartością jest dla mnie utrwalanie języka, któ-
rym się wyrażam, dalsze rozpościeranie skrzy-
deł. Choć nie mam pojęcia, w jakim gatunku 
gramy, na pewno w swoim stylu. Bardzo bym 
chciała nagrać płytę akustyczną, złożoną z czę-
ści piosenek z Migracji i Spadochronu, a także 
tych utworów, które na nową płytę nie weszły. 
Może zarejestrujemy jakiś koncert? � ●

Z piosenkarką Melą Koteluk 
rozmawiał Szymon Ruman

Sposobów na samodzielne radzenie sobie ze 
stresem jest tak wiele, jak studentów podcho-
dzących do egzaminu. „Przygotowuję się możli-
wie najlepiej, to znacznie ułatwia sprawę” - mówi 
przewrotnie Adrianna Szczodrowska z Uniwer-
sytetu Szczecińskiego. 

Wziąć głęboki oddech
Spokojne, miarowe oddychanie to jeden z naj-

częstszych sposobów radzenia sobie ze stre-
sem, jakie wskazują studenci - pozwala sku-
pić się na kolejnych wdechach, a nie na stresie 
egzaminacyjnym. “Oddychanie przez przepo-
nę pomaga na stres, ale tego trzeba się nauczyć. 
Dobrze jest zamknąć oczy i spróbować oddychać 
jak podczas snu” - radzi Dominika Głowacka. 
Wiele osób stresuje się do momentu otrzyma-
nia kartki z zadaniami lub wylosowania zesta-
wu egzaminacyjnego. Potem emocje opadają. 

Wszystko, byle nie egzamin
Lena Janeczko z Uniwersytetu Warszawskie-

go opisuje to humorystycznie: „zazwyczaj roz-
mawiam ze znajomymi. Jak się okazuje, że nie 
tylko ja, a wszyscy dookoła boją się, że nic nie 
umieją, to człowiekowi jest jakoś tak raźniej”. 
Radą, która często się powtarza, jest również 
rozmowa na wszystkie możliwe tematy, z wyłą-
czeniem egzaminu. 

Bodziec, szansa lub 
zagrożenie
„Egzamin, to bodziec (tzw. stresor), któremu 

nadajemy znaczenie na poziomie intelektual-
nym. Możemy go zinterpretować jako szansę, 
wyzwanie lub zagrożenie. To z kolei wyzwa-
la różne emocje i powoduje różne zachowania. 
Mobilizujemy się lub panikujemy” - wyjaśnia 
Monika Perdjon, coach i trener, która na co dzień 

pomaga zrozumieć i oswoić stres. 
Najlepszym rozwiązaniem jest 

zadanie sobie pytania: co tak 
naprawdę mnie denerwuje? Czy 
brak przygotowania, nieprzyjem-
ny profesor, egzamin ustny? 

Warto wtedy pójść o krok dalej - 
jeśli czynnikiem stresującym jest 
profesor, to dlaczego? I czy w przy-
padku dobrej znajomości zagad-
nień egzaminacyjnych, nastrój 
profesora ma decydujące zna-
czenie? Najczęściej nie! A to jest 

powód, by przestać się go bać. 

Szkoda życia na stres
Dla wielu osób stres jest czynnikiem motywu-

jącym, który pozwala działać szybciej i skutecz-
niej. „Mnie stres mobilizuje do pracy. Zazwyczaj 
uczę się na ostatnią chwilę, dopiero jak poczuję 
presję zbliżającego się terminu” - mówi Klau-
dia Trzeciak z Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Jeśli jednak należysz do grona ludzi, na któ-
rych stres nie działa motywująco, receptą sta-
je się luzackie podejście do życia. “Jeśli nic nie 
zrobię na dany egzamin, to wiem, że i tak nie 
zdam, więc po co się stresować? Szkoda mi na 
to życia” - puentuje Michał Fila z Uniwersyte-
tu Gdańskiego. 

Jak wygrać walkę ze stresem? Przeczytaj, co 
zrobić w konkretnych sytuacjach:

- suchość w ustach - zabierz na salę egzami-
nacyjną butelkę wody, 

- przyspieszone bicie serca - receptą jest wol-
ny, spokojny oddech i jeszcze wolniejszy wydech 
- takie ćwiczenie należy powtórzyć kilka razy, 

- drżące dłonie - najlepiej je czymś „zająć” 
np. trzymaniem długopisu (ale nie można się 
nim bawić!), 

- dolegliwości żołądkowe - w takiej sytuacji 
lepiej nie objadać się, ale nie można też pójść 
na egzamin w pustym żołądkiem - może się to 
skończyć ciągłym powstrzymywaniem „burcze-
nia w brzuchu”, zamiast skupieniem na egzami-
nie, w przypadku poważniejszych dolegliwości, 
lepiej nie czekać, tylko zastosować odpowied-
nie preparaty, 

- mętlik w głowie - spróbuj w myślach poli-
czyć do 10 i skoncentrować się na czekającym 
egzaminie, 

- uczucie duszności - lekarstwem jest otwar-
cie okna i kilka głębokich wdechów. � ●

O tym, że strach ma wielkie oczy, 
wiadomo nie od dziś. Gorzej, je-
śli stres egzaminacyjny niweczy dłu-
gi czas nauki i uniemożliwia udziele-
nie najprostszej odpowiedzi. Czas na 
sesyjne SOS - czyli co zrobić, żeby 
„dogadać się” z własnym strachem?
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Sesja bez 
stresu

Monika 
Toppich

dziennikarka, 
studiuje 
historię



Marta – studentka III roku 
ekonomii – zdecydowała się 
na urlop dziekański w związ-
ku ze znalezieniem ciekawej 
oferty stażowej w Stanach 
Zjednoczonych. Staż wyma-
gał od niej przerwania studiów na 
rok i wyjazdu z Polski. Poszuki-

wanie drogi do 
zorganizowa-
nia popularnej 
„dziekanki” rozpoczęła od inter-
netu i od razu trafiła na portal 
www.prawastudenta.edu.pl, któ-
ry oferuje wsparcie w praktycz-
nie każdej dziedzinie związanej 

z procesem studiowania.
Wśród informacji zebra-

nych przez portal znajdzie-
my nie tylko informacje na 
temat podań i wniosków 
kierowanych przez studen-

tów do władz uczelni, ale 
dowiemy się więcej m.in. 
o zasadach przyznawania 
pomocy materialnej i moż-
liwych opłatach pobieranych 
przez uczelnie.

Cenna może się także okazać 
wiedza na temat zniżek przy-
sługujących osobom studiują-
cym. Wśród innych elementów 
zawartości serwisu trzeba wska-
zać dział poświęcony kredytom 
studenckim oraz artykuły opi-
sujące zasady zawierania umów 
pomiędzy studentem a uczelnią. 
Na www.prawastudenta.edu.pl 
znajdziemy wiele potrzebnych 
informacji dotyczących miejsca 
w akademiku, opieki zdrowot-
nej w trakcie studiów i obowiąz-
ków studenta.

Coś dla siebie znajdą też 
osoby, które chcą studio-
wanie rozszerzyć o działal-
ność w organach samorządu 
studenckiego. Dzięki portalo-
wi praw studenta otrzymamy wie-

dzę na temat zasad i podstaw 
samorządności studenckiej.

Sam serwis umożliwia kon-
takt z Rzecznikiem Praw Stu-
denta, który wspiera studen-
tów w zmaganiach z prawem 
oraz reprezentuje ich w przy-
padku naruszenia przepisów 
przez szkołę wyższą.

Wszystko to sprawia, 
że warto polecić stro-
nę www.prawastudenta.
edu.pl, która wspiera stu-
dentów zarówno w trudnych 

momentach (niekiedy wymagają-
cych interwencji Rzecznika Praw 
Studenta), jak i w standardowych 
kwestiach związanych ze studio-
waniem. � ●

Studenci zmagają się na co 
dzień z gąszczem przepisów na 
swoich uczelniach, które regu-
lują ich relacje ze szkołą wyż-
szą. Wielu z nich boryka się z 
problemami i szuka informa-
cji na temat zasad studiowa-
nia. Wsparciem w rozwiewa-
niu wątpliwości może być portal 
PrawaStudenta.edu.pl, który jest 
prowadzony przez Parlament 
Studentów RP

Problemy 
na uczelni? 
Gdzie szukać 
wsparcia 

Korporacje masowo przyciągają stu-
dentów na programy stażowe i prak-
tyki. Student to tania siła robocza, nie-
ukształtowana forma, którą można 
dopasować ściśle do swoich potrzeb. 
Kuszą więc pakietami zdrowotnymi, 
umowami na czas nieokreślony, czy 
w końcu kartami sportowymi. Młodzi 
ludzie są niezwykle podekscytowani 
tym, że TAKA ogromna firma wybra-
ła właśnie ICH do współpracy. Nieste-
ty, czar poczucia wyjątkowości pryska 
zwykle po pierwszym tygodniu. Pozo-
stają najbardziej wytrwali, o najsil-
niejszych charakterach. Praca w kor-
poracji takich cech właśnie wymaga.

Doświadczenia 
ze studiów procentują
Moja przygoda z korporacją zaczę-

ła się zaraz po obronie licencjatu. 
Ucieszyłam się niesamowicie, kiedy 
dostałam zaproszenie na rozmowę. 
Gdy dotarłam na miejsce skierowa-
no mnie na najwyższe piętro najwyż-
szego budynku w mieście. Imponują-
ce! Nieśmiało weszłam do skromnej 
salki, gdzie siedziało już kilka osób 
z notatnikami. Wtedy z intercomu 
usłyszałam: Hello, Wioleta. How are 
you today? i przypominałam sobie, 
że mój interview miał prowadzić 
supervisor zza oceanu. Rozmowa 
przebiegła sprawnie; choć moje CV 
było bardzo ubogie, w głównej mie-
rze skupiliśmy się na doświadcze-

niach zdobytych w organizacji stu-
denckiej. Nigdy nie spodziewałam się, 
że przez ponad godzinę będę opowia-
dać o tym, jakie projekty realizowa-
łam w NZSie i że będzie to moim głów-
nym atutem w staraniach się o pracę. 
W korporacji, jak zresztą wszędzie, 
osoby z doświadczeniem w zarządza-
niu grupą i w realizowaniu projektów 
są na wagę złota. Pretendują do bycia 
czymś więcej niż szarą, korporacyjną 
masą, co obu stronom daje nadzieję 
na dłuższą współpracę.  

Korpo-masa
Tak więc przyjęto mnie na staż, 

zaproponowano całkiem przyzwoitą 
stawkę godzinową i pełną elastycz-

ność w dopasowaniu pracy do zajęć 
na uczelni. Pierwszy tydzień to same 
szkolenia, począwszy od tego czym 
jest biurko i jak obsługiwać klawiatu-
rę, skończywszy na tym, w jaki spo-
sób faksować dokumenty do JuEsEj. 
Korporacje muszą spełniać wszystkie 
wymogi formalne związane z zatrud-
nieniem, co niewątpliwie jest sporym 
plusem. Zagrożenie niewypłacalno-
ści czy opóźnień w przelewie wyna-
grodzenia jest raczej nikłe. W dwa 
dni nauczyłam się wszystkiego, bo… 
moje zadania wymagały zaangażo-
wania jedynie dwóch godzin dzien-
nie. Może nawet mniej. Zatem co robić 
przez pozostałe sześć godzin pracy? 
Uznałam, że może warto zgłębić lepiej 

temat tego, czym tak naprawdę się zaj-
muję. Niestety, żaden z współpracow-
ników nie był w stanie wytłumaczyć 
mi celu przeklejania kolejnych rekor-
dów w arkuszu i przesyłania plików 
dalej. Zapytałam więc, czy wiedzą 
chociaż, na czym polega ich praca. 
Zwykle wzruszali bezradnie ramio-
nami i pozostawiali to pytanie bez 
odpowiedzi. Jak więc czerpać satys-
fakcję z czegoś, w czym nie widzisz 
celu ani sensu?

Mówią, że średni okres pracy w kor-
po wynosi ok. 6 lat. Zwykle tyle moż-
na tam wytrzymać. Specyfika i atmo-
sfera pracy jest naprawdę nietypowa 
i trudno przyrównać ją do czegokol-
wiek innego. Ja swoją karierę zakoń-
czyłam dość szybko. Po pięciu miesią-
cach przeglądania Forbesa, czytania 
Bloomberga i gry w quiz w stylu ile 
wiesz o swojej firmie uznałam, że nie 
osiągnę nic więcej, przynajmniej nie 
w takim tempie, w jakim bym chciała. 
Awansami w korpo rządzą w pewnym 
sensie przypadki: dziewczyna z działu 
obok tuż przed moim odejściem zosta-
ła supervisorką, choć zaczynałyśmy 
pracę w tym samym czasie. Poprzed-
nia szefowa poszła na urlop macie-
rzyński, główny analityk znalazł sobie 
coś innego i tak jakoś trafiło na nią. 

Pracownik działu 
zobowiązań nie wie nic 
o należnościach
Co zatem lepsze: korporacje czy 

mniejsze firmy? Praca w korpo zapew-
nia wygodę i poczucie bezpieczeństwa, 
ale też monotonię, rutynę i ciągłe ogra-
niczenia. Mała firma to z pewnością 
wiele wyzwań i szans do wykorzysta-
nia, jednak stosunkowo niskie zarob-
ki. Być może dla kogoś posada w kor-
poracji okaże się tą wymarzoną, z kolei 
inny odnajdzie się lepiej w małej fir-
mie, gdzie nauczy się zdecydowanie 
więcej. Warto popróbować swoich sił 
tu i ówdzie, bo w czasie studiów nie 
musimy patrzeć na swoją pracę tyl-
ko przez pryzmat zarobków. Dopóki 
możemy liczyć na wsparcie rodziny 
czy na stypendium z uczelni, warto 
podejmować odważne decyzje i rezyg-
nować bez wahania, jeśli praca nie 
spełni naszych oczekiwań. A możliwo-
ści jest naprawdę sporo, bo w końcu 
kto nie chciałby zatrudnić studenta, 
za którego nie musi opłacać ubezpie-
czenia zdrowotnego…?� ●

Dwie młode kobiety siedzące naprzeciwko sie-
bie wystukują coś na klawiaturze, uśmiechając 
się przy tym. Pewnie plotkują na wewnętrznym 
komunikatorze… Koleżanka z boku przegląda 
zdjęcia sukienek, z kolei kolega z przodu zha-
kował system i wszedł na Facebooka. W prze-
strzeni unoszą się tylko dźwięki wystukiwa-
nych słów i klikających myszek - praktycznie 
nic więcej. Nic więcej, bo już na początku po-
wiedziano, że staramy się nie rozmawiać na 
ołpenspejsie, żeby nie przeszkadzać innym
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TAKA ogromna firma wybrała właśnie ICH 
do współpracy. Niestety, czar poczucia 

wyjątkowości pryska zwykle 
po pierwszym tygodniu

:(
zawsze może być gorzej :)Na początku news był taki: „Makabra 

nad Wisłą! Policjant po służbie znalazł 

w rzece ludzką nogę!”. Po pięciu dniach 

news był taki:  „Noga wyłowiona z Wisły 

okazała się starą protezą. Wszczęte 

śledztwo zostało umorzone.” Że umo-

rzyli można zrozumieć, ale że wszczęli…

W Cieszynie miało miejsce włamanie 

do jednego z lokali gastronomicznych. 

Zbito szyby, połamano krzesła, znisz-

czono stoły. A co padło łupem dwóch 

młodych włamywaczy? Dokładnie 19 

saszetek herbaty. Nie mówcie więc, 

że polska młodzież się rozpija! Polska 

młodzież tęskni za latem i naturą! Bo 

to były „herbaty z owoców leśnych”.  

34-letni mężczyzna wypił w olsztyń-

skim Tesco pół litra wódki - wziął 

z półki i przechylił na miejscu. Na 

wysokości półek z bielizną zaczął się 

chwiać, ale dzielnie zmierzał w stro-

nę wyjścia. Poległ niestety prze-

chodząc obok stoiska z zabawkami 

– pokonała go napompowana Hel-

lo Kitty.

Dwóch mężczyzn włamało się do 

auta na jednym z krakowskich osied-

li. Ale nie mogli go odpalić. Poprosili 

zatem trzech przechodniów o pomoc 

w przepchnięciu samochodu. Wra-

cający właśnie z zakupów właściciel 

auta, zobaczywszy całą sytuację, rzu-

cił się na maskę samochodu krzycząc: 

„dzieci mi zabrałaś suko, ale auta nie 

zabierzesz!”.   

Źródła: ox.pl; zw.com.pl; gazetaolsztynska.

pl; Kraków.gazeta.pl
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Mija rok od zainicjowania w obecnej formie 
Programu Nowoczesne Zarządzanie Bizne-
sem, rozpoczętego kilka lat temu przez Zwią-
zek Banków Polskich, Biuro Informacji Kre-
dytowej oraz Biuro Informacji Gospodarczej. 
To dobry moment dla podsumowania jego 
dotychczasowych efektów oraz wytyczenia 
perspektywy rozwoju na kolejny etap. 
Do kogo projekt jest adresowany i jakie są 
jego cele?

Głównymi adresatami programu są studenci uczel-
ni i wydziałów ekonomicznych, ale tak naprawdę ogół 
społeczeństwa. Zakładamy bowiem, że student jest 
nie tylko pierwszym beneficjentem, ale jednocześnie 
swoistym ambasadorem naszego przekazu. Głów-
nym założeniem przy tworzeniu naszego projektu był 
rozwój wiedzy i poszerzanie znajomości całego spec-
trum problemów natury ekonomicznej i finansowej 
ze szczególnym uwzględnieniem zagadnień wyko-
rzystywania informacji gospodarczej w ograniczaniu 
ryzyka w bardzo wielu sektorach i formach aktyw-
ności. Problematyka ograniczania ryzyka dotyczy 
bowiem nie tylko przedsiębiorcy, ale również każde-
go z nas. Często bowiem poziom wiedzy ekonomicz-
nej koniecznej do bezpiecznego funkcjonowania we 
współczesnych realiach, również w rodzinnym oto-
czeniu studentów, jest jeszcze zbyt niski. Pokazują to 
analizy i sondaże prowadzone wśród Polaków. Stąd 
nasze bazowe założenie zakładające dotarcie z infor-
macją i wiedzą do możliwie szerokiego kręgu odbior-
ców. W programie uczestniczy już ponad 120 uczelni, 
w których zaktywizowaliśmy już ponad 30 tys. stu-
dentów. Dla nich każdy nowy zasób informacji i wie-
dzy, zwłaszcza o charakterze praktycznym, stanowi 
wartość samą w sobie. 

Co możemy odpowiedzieć tym przedstawi-
cielom rynku, którzy w pierwszym słowie 
mówią absolwentom uczelni: zapomnij, czego 
się uczyłeś?

Nie sposób kwestionować fundamentu, jaki uzy-
skuje każdy z nas w uczelni, ale życie w dzisiejszych 
czasach to nieustająca nauka. Przecież będąc doro-
słymi i aktywnymi zawodowo osobami, stale sięga-
my do źródeł, które uzupełniają nabyte wykształcenie 
i wiedzę. Biznes podnosi kwestie niedostateczne-

go, czy też niepełnego przygotowania absolwentów, 
bo świat wokół nas zmienia się bardzo dynamicz-
nie. Program stanowi właśnie próbę odpowiedzi na 
potrzeby środowiska biznesowego - przekazania mło-
dym ludziom, którzy już niebawem podejmą pra-
cę, wszystkiego tego, co będzie przydatne w podję-
ciu nowych zadań, które postawi przed nimi biznes 
i nowe role zawodowe. Każdy z nas, chcąc się rozwi-
jać, musi traktować kształcenie jako pracę perma-
nentną, która nigdy nie kończy się raz na zawsze. 
Program wspiera i ułatwia te dążenia, gdyż nie wszy-
scy, a na pewno nie od razu będą się realizować na 
stanowiskach menedżerskich. Ale im lepszy poziom 
przygotowania młodych ludzi do startu zawodowe-
go, tym wyższy poziom menedżmentu zarządzają-
cego naszą gospodarką.

Program nie mógłby funkcjonować bez wspar-
cia instytucji z rynku finansowego i jego oto-
czenia. W czym one mogą upatrywać benefi-
tów dla siebie?

W interesie każdej instytucji finansowej, również 
naszych dzisiejszych partnerów, jest podnoszenie 
świadomości i wiedzy finansowej w społeczeństwie. 
Klient kompetentny w tym względzie to klient nie tyl-
ko wymagający, ale wiarygodny, umiejętnie korzy-
stający z całej gamy produktów i pożądany partner 
biznesowy. Z drugiej strony potencjalny pracownik 
instytucji finansowej posiadający konieczną wiedzę 
i umiejętności to pracownik wydajny, efektywny, 
budujący przewagę konkurencyjną na rynku. Korzy-
ści są zatem wielostronne. Pozytywnym aspektem 
programu jest również to, że uczelnie i wykładow-
cy otwierają się na praktyczne aspekty kształcenia. 
Stąd też mamy ambicję wspierania wykładowców 
w ich rozwoju zawodowym. Wspierając wykładow-
ców i studentów, otwieramy przed uczelniami moż-
liwości rozwoju, zwykle ograniczone przez bariery 
natury administracyjnej, finansowej, czy kadrowej. 
Dotyczy to również pomocy w zakresie zapewnienia 
interesujących i efektywnych praktyk dla studentów 
w trakcie kształcenia.  

W ramach rozwoju Programu planowanie jest 
utworzenie Ogólnopolskiego Programu Prak-
tyk Studenckich. Dlaczego sprawom praktyk 
poświęcacie tyle uwagi?

Mówiąc kolokwialnie, tylko rzetelnie zaplanowana 
i zrealizowana praktyka pozwoli studentowi poznać 
realia branży i konkretnej firmy, zweryfikować jego 
własne wyobrażenia w tym zakresie, zoptymalizować 
ścieżkę kariery, zdefiniować osobiste predyspozycje. 
Także firma pozna bliżej potencjalnego przyszłego 
pracownika, kontrahenta, partnera. Zamierzamy 
współpracować z wyspecjalizowanymi instytucjami, 

które sprawują pieczę nad wysoką jakością praktyk. 
Zależy nam, by potwierdzenie odbycia praktyki nie 
stanowiło jedynie wpisu w CV, ale było wartością samą 
w sobie. Podobną dbałość zakładamy w odniesieniu 
do wykładów i prowadzonych zajęć, gdzie kryterium 
oceny stanowić będzie nie tyle ilość, ile jakość. Doty-
czy to zarówno zakresu przedmiotowego, jak sposo-
bu przekazywania informacji. 

Czy Program NZB zawiera odniesienia o cha-
rakterze europejskim i globalnym? W końcu nie 
jesteśmy samotną wyspą. 

Chcemy czerpać z wzorów europejskich i świato-
wych. Dobrze jest czerpać z doświadczeń najlepszych, 
również po to, by uniknąć błędów, które stały się udzia-
łem innych. Otwartość na wiedzę i pomysły ze świa-
ta z pewnością uczynią nas mądrzejszymi, bardziej 
innowacyjnymi i konkurencyjnymi. Już w marcu tego 
roku odbędzie m.in. w Warszawie European Money 
Week, w ramach którego podczas jednej z konferencji 
zamierzamy zaprezentować naszą ścieżkę rozwoju na 
tle tego, co robi świat w zakresie praktycznej edukacji 
ekonomicznej. Ciągle bowiem słyszymy, że uczelnie nie 
przygotowują absolwentów w sposób odpowiadający 
potrzebom i oczekiwaniom rynku. Debata stanowić 
będzie dobrą okazję wymiany myśli i ustalenia kata-
logu problemów i spraw do podjęcia w najbliższym 
czasie. Wartości dodanej upatruję w spotkaniu obu 
środowisk, a więc reprezentantów uczelni i przedsta-
wicieli praktyki rynkowej. Obecni będą między inny-
mi uczelniani koordynatorzy naszego Programu, któ-
rzy stanowią dla nas ogromną wartość i wsparcie przy 
planowanych przedsięwzięciach. 

Czego poza wsparciem organizacyjnym i finan-
sowym należałoby oczekiwać od przedstawi-
cieli rynku, instytucji finansowych i szeroko 
pojętego otoczenia biznesu?

Jasnego przekazu w zakresie definiowania potrzeb 
i oczekiwań oraz aktywnego udziału w debatach 
poświęconych problematyce kształcenia. Ze swej 
strony dołożymy starań, by im sprostać i odpowie-
dzieć adekwatnie do zapotrzebowania. Temu służy 
Program, również w odniesieniu do konfrontowania 
informacji,.jakie wypływają z obu środowisk – świata 
nauki i od praktyków rynkowych. Jestem przekona-
na, że uważne wsłuchiwanie się w te głosy i przeku-
wanie ich w praktyczne propozycje rozwiązań i budo-
wę modułów tematycznych zwiększy zaangażowanie 
i motywację do współdziałania naszych partnerów. 
Również w odniesieniu do przygotowania dobrych 
praktyk z myślą o przyjmowanych studentach, któ-
rych niekiedy jeszcze traktuje się jako zło konieczne, 
zakłócające rytm funkcjonowania instytucji. Stu-
dent świadomy czekających wyzwań, budujący ścież-

kę przyszłej kariery może być cennym nabytkiem dla 
instytucji finansowej, a na uczelnię wróci zmotywo-
wany do dalszej sumiennej pracy. Z kolei uczelnia, 
której absolwenci są poszukiwani na rynku pracy, 
wzmacnia swoją renomę i prestiż, co w warunkach 
niżu demograficznego nie pozostaje bez znaczenia. 

Czyli budować ścieżkę kariery już w trak-
cie edukacji?

Dokładnie tak. Doświadczenia europejskie i świa-
towe, ale również rodzime jasno wskazują, że studen-
ci aktywni już podczas edukacji na uczelni nie mie-
li później trudności ze znalezieniem zatrudnienia na 
miarę ambicji, aspiracji i predyspozycji. Zachęcamy 
studentów nie tyle do pracy, ile do aktywnych poszu-
kiwań i gromadzenia doświadczeń, rozpoznania włas-
nych atutów i kwalifikacji, wreszcie wiary i determi-
nacji, że warto dokładać starań, a edukację traktować 
jak inwestycję. Świadome działanie i podejmowanie 
wyzwań ułatwi przyszły start zawodowy i adaptację 
do nowych warunków. 

Wykład, konwersatorium, seminarium to obok 
stanowiącego novum kontaktu z przedstawicie-
lami praktyki, tradycyjne, właściwe dla uczel-
ni formy pracy. Czego jeszcze mogą oczeki-
wać beneficjenci?

Ze względu na zasięg programu oraz ograniczenia 
natury logistycznej zamierzamy wykorzystywać nowo-
czesne formy przekazu – w tym interaktywne, e-lear-
ning, telemosty, wideo prezentacje etc. Jak najwięk-
szą liczbę spotkań planujemy realizować w formule 
otwartej, dedykowanej specyfice lokalnego rynku, 
czy regionu. Dotyczy to również zindywidualizowa-
nych form pracy wpisanych w praktykę i specyfikę 
danej uczelni. Badania dowodzą, że takie zróżnico-
wanie wzmacnia siłę i skuteczność przekazu. Reje-
stracja i umieszczanie w sieci wykładów osób na co 
dzień trudno dostępnych zwielokrotni zasięg i dostęp-
ność pewnych unikatowych tematów i treści. Zwielo-
krotnimy i wzbogacimy treść newslettera, wysyłane-

go do naszych partnerów i beneficjentów programu. 
Dotychczas odbywało się to raz na kwartał, co w naszej 
ocenie wymaga zmiany. Chcemy tam prezentować 
ciekawe, inspirujące osobowości, również z obszaru 
praktyki biznesowej.  Pokazywanie ludzi sukcesu, ich 
kreatywności, wyobraźni, motywacji przekona mło-
dych ludzi, że można i naprawdę warto dać z siebie 
więcej i przełamywać bariery, jakże często tkwiące 
w nas samych. Każdy, kto osiągnął sukces zaczynał 
przecież podobnie – od nauki i zdobywania wiedzy 
oraz praktycznych doświadczeń. 

Wszystkie te ambitne zamysły wymagają zaan-
gażowania i wsparcia, również finansowego ze 
strony partnerów. Jak ich przekonać, że to nie 
tylko misja, ale dobra, trafiona inwestycja?

Każdy obecny uczestnik programu odnajduje w nim 
inne wartości. To jedna z jego zalet. Możliwość dziele-
nia się wiedzą ma - obok wymiaru misyjnego - aspekt 
praktyczny, przeliczalny na wymierne, również finan-
sowo korzyści. Możliwość dzielenia się wiedzą rzutu-
je też na efektywność współpracy wszystkich uczest-
ników rynku oraz zachodzące w tym procesie relacje. 
Bez względu na branżę. Ponadto udział w programie 
stwarza każdemu uczestnikowi możliwość weryfika-
cji swego potencjału jako instytucji społecznie odpo-
wiedzialnej. Wsparcie dla innowacyjności i rozwoju to 
wszak nic innego jak działanie na rzecz zrównoważo-
nego rozwoju, również w społecznym wymiarze. Nie 
przypadkiem polski sektor bankowy - którego ZBP, 
BIK i BIG InfoMonitor są nieodłączną częścią - jest 
liderem innowacji i to nie tylko w sferze technologii. 
Mierzalny efekt finansowy to nie wszystko. Dbałość 
o poziom i zakres przygotowania potencjalnych part-
nerów, klientów, czy pracowników to inwestycja, któ-
ra przełoży się na owe mierzalne efekty w przyszłości. 
Dlatego inwestowanie w jakość kształcenia, podnie-
sienie poziomu i odpowiednie do potrzeb sprofilo-
wanie kwalifikacji przyszłych absolwentów to realna 
korzyść biznesowa. Jeżeli wpływ na jakość przyszłych 
kadr możemy uzyskać już dzisiaj, to dlaczego nie?! 
To najlepszy czas – dla studentów, by go efektywnie 
wykorzystać, dla nas, by pokazać im, co warto zro-
bić, a dla instytucji finansowych, by aktywnie wes-
przeć ten proces. Wykorzystując okazję, mając nadzie-
ję na długotrwałą współpracę, pragnę podziękować 
naszym obecnym partnerom Związkowi Banków Pol-
skich, Biuru Informacji Kredytowej, Biuru Informacji 
Gospodarczej InfoMonitor oraz Krajowej Izbie Rozli-
czeniowej, bez których pomocy i zaangażowania nie 
byłoby możliwe rozwinięcie programu w takiej skali.

Dziękuję za rozmowę.

Z Urszulą Wiśniewską 
– dyrektorem Programu 
Nowoczesne Zarządzanie 
Biznesem rozmawia 
Maciej Małek

Budujemy na moc nym fundamencie 

W marcu tego roku 
odbędzie się m.in.  

w Warszawie European Mo-
ney Week. Zamierzamy za-
prezentować naszą ścieżkę 
rozwoju na tle tego, co robi 
świat w zakresie praktycznej 
edukacji ekonomicznej

Urszula Wiśniewska
Doktor nauk ekonomicznych Szkoły Głównej Handlowej 
w Warszawie. Ukończyła studia Executive MBA w Szkole 
Biznesu Politechniki Warszawskiej. Posiada kilkunastoletnie 
doświadczenie zawodowe w dużych korporacjach (Pekao S.A., 
Bank Zachodni WBK S.A., PZU S.A.). Współtworzyła i realizowała 
wiele ogólnopolskich projektów z zakresu CSR, zarządzania 
wynikami sprzedażowymi, finansowymi i motywacyjnymi. 
Zawodowo związana była również z Komisją Nadzoru 
Finansowego, w której zajmowała się zagadnieniami ładu 
korporacyjnego w bankowości. Tworzy nowe kierunki rozwoju 
kadry bankowej na ogólnopolskich uczelniach, prowadzi wykłady 
z finansów, bankowości i zarządzania
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„Wyzwalał” nas rosyjski car, pacyfikując 
narodowe powstania i zsyłając na Sybe-
rię. Setki tysięcy Polaków Rosjanie „wyzwolili” 
na zawsze - zostali na nieludzkiej ziemi. Potem 
„wyzwalali” nas bolszewicy, ale pochód czerwo-
nej zarazy zatrzymaliśmy na linii Wisły. W III 
RP w podwarszawskim Ossowie władze posta-
wiły pomnik nie polskim bohaterom, ale owym 
„wyzwolicielom”.

17 września 1939 r. „wyzwalali” nas razem 
z Niemcami, z tą różnicą, że Niemcy dokona-
li zbrojnej agresji, a Sowieci - wedle oficjal-
nej wersji historii - tylko swoim wojskiem 
i czołgami „wkroczyli”. Rządy „pokoju i miło-
ści”, mordując Polaków i znów zsyłając na Sybir, 
sprawowali do 22 czerwca 1941 r. przegnani przez 
dawnych sojuszników spod znaku hakenkreutza.

No i ostatecznie dzieci „wyzwolicieli” z 1920 r. 
„wyzwoliły” nas w 1944/1945 r. „Wyzwalali” szcze-
gólnie naszą młodzież, która miała wszelkie dane, 
aby wyrosnąć na wybitnych naukowców, pisarzy, 
dziennikarzy, matematyków, artystów. Tymcza-
sem pokolenie II RP zostało po prostu wyrżnięte, 
a jego miejsce zajmowali przedwojenni komuni-
ści, „ludowi” partyzanci, czy oficerowie politycz-
ni Ludowego Wojska Polskiego, tacy jak słynny do 
dziś major/profesor Zygmunt Bauman. W ten spo-
sób, metodą fizycznej eliminacji, drugi sowiecki 
okupant instalował w Polsce swoje pseudo-elity. 

Ale mord założycielski miał silnego sprzy-
mierzeńca w postaci kłamstwa. Komuni-
styczna propaganda zbrodnię nazwała właśnie 
„wyzwoleniem”, a „wyzwolenie” oznaczało posyła-
nie przeciwników politycznych do piachu. Takim 
przykładem wyzwolenia od życia jest „Łączka”, 
czyli kwatera Ł na Powązkach Wojskowych – war-
szawski Katyń. Tu do dołów śmierci funkcjonariu-
sze zbrodniczego reżimu zrzucili około 300 zamor-
dowanych polskich patriotów. Tu życia dokonał 
m.in. rotmistrz Witold Pilecki – człowiek, który 
chciał wyzwolić niemiecki KL Auschwitz siłami 
stworzonej przez siebie konspiracji więźniarskiej 
i przy pomocy AK z zewnątrz. Bo Armia Czerwona, 
27 stycznia 1945 r., wyzwoliła już tylko słabo chro-
nione druty i baraki, które za chwilę znów zapełni-
ły się więźniami – tym razem antykomunistami.

A tak wyzwolenie innego niemieckiego 
obozu - Stutthofu (dopiero 9 maja 1945 r.) 
wspominał bliski współpracownik Pileckie-
go, mój ojciec Tadeusz Płużański. W wyda-
nych niedawno wspomnieniach „Z otchłani” napi-
sał: „Najpierw przyjechało na rowerach dwóch 
czerwonoarmistów, wzięli do niewoli pozostałą 
załogę obozu. Po jakimś czasie podjechał gazikiem 
starszy stopniem oficer. Spytał się, kim jesteśmy 
i powiedział: <<Nu haraszo. Tiepier wy swabod-
ni, damoj nada idti>>. Chcieliśmy dalej walczyć 
z Niemcami, wstąpić do Wojska Polskiego, ale już 
w Elblągu przywitały nas hasła: <<Śmierć ban-
dytom z AK>>, <<Zaplute karły reakcji>>. Wszę-
dzie węszyło NKWD. Więźniów zamykano w myśl 
zasady - przeżyłeś, to znaczy współpracowałeś 
z Niemcami”. 

17 stycznia 1945 r. Sowieci „wyzwolili” 
lewobrzeżną Warszawę, a tak naprawdę 
naznaczone krwią powstańców i ludności 
cywilnej ruiny. Inaczej wyglądało „wyzwolenie” 
stołecznej Pragi. W sieci katowni NKWD wyrywa-
no paznokcie i mordowano wszystkich, którzy byli 
albo przynajmniej mogli być wrogami sowieckiej 
władzy. Dlatego pomnik rzekomych wyzwolicieli 
- czterech śpiących nie ma prawa wrócić na war-
szawską Pragę, bo zakłamuje historię.

Takim samym perfidnym, komunistycz-
nym kłamstwem jest „wyzwolenie” nas 13 
grudnia 1981 r. przez towarzysza generała 
Jaruzelskiego. Bo Sowieci wcale nie musieli wte-

dy do nas „wkraczać”. Przecież okupowali nas – z 
krótką przerwą – od 1939 r. Te „pokojowe” wojska 
- w sile 300 tys. – stacjonowały w Legnicy, Bornem 
Sulinowie czy Rembertowie. To zadaje całkowity 
kłam teorii „mniejszego zła” Jaruzelskiego i Kisz-
czaka. A Sowieci tak skutecznie nas „wyzwolili”, 
że wolnością pod sowieckim butem cieszyliśmy się 
aż do 1989 r., a rosyjska armia wyjechała z Polski 
dopiero w 1993 r. (faktycznie wtedy skończyła się 
dla Polski wojna!). 

Teraz znów - w kontekście „pokojowych” 
działań nowego władcy Kremla – Władimi-
ra Putina na Ukrainie - stanęliśmy w obli-
czu kolejnego rosyjskiego „wyzwolenia”. 
Podczas słynnego wiecu w Tbilisi, który zatrzy-
mał inwazję Moskwy, śp. prezydent Lech Kaczyń-
ski powiedział: „Dziś Gruzja, jutro Ukraina, poju-
trze państwa bałtyckie, a później może i czas na 
mój kraj, na Polskę!”. Sobie i Czytelnikom życzę 
w nowym, 2015 roku, aby te słowa nigdy więcej 
się nie sprawdziły.� ●

To chyba było z 10 lat temu. Do War-
szawy przyjechała wycieczka z Ukra-
iny. Siedzieliśmy w ogródku kawiarni 
na starym mieście, a jedna z uczestni-
czek studenckiej wymiany, Lena wznio-
sła kieliszek i powiedziała - wypijmy 
za pokój. Uśmiechnąłem się w duchu 
– co za typowo postsowiecki toast. Jaki 
pokój? Przecież wojna nam już nie grozi, 
komunizm upadł, skończyła się wojna 
w Jugosławii. W Europie spokój i cisza. 
Teraz po latach gorzko wspomniałem te 
słowa. Okazało się, że było za co wypić. 
Wojna, której wielu spodziewało się, gdy 
rozpadał się ZSRR, przyszła na Ukrai-
nę 25 lat później. Ukraińcy przekonali 
się, że za prawdziwą niepodległość trze-
ba zapłacić krwią.

Stalker, tylko naprawdę 
Już gdzieś widziałem Donbas i tę woj-

nę. W grze komputerowej Stalker, któ-
rej akcja dzieje się w strefie zamkniętej 
wokół czarnobylskiej elektrowni. Don-
bas to równie depresyjne miejsce. Kra-
jobraz poprzetykany hałdami, ruinami 
fabryk, tonami żelastwa, betonowych 
płyt, rozbitych domów i betonowych 
ogrodzeń. Co rusz posterunek żołnierzy 
– okop, ziemianka, kilka pali z naciąg-
niętą folią i ognisko. Przy nich grzeją się 
umorusani żołnierze poubierani od Sasa 
do Lasa - w waciaki, kożuszki, snowbo-
ardowe wdzianka, kurtki wszystkich 
armii świata, obuwie od gumofilców do 
butów górskich znanych firm. Żołnierze 
na froncie otrzymują od państwa głów-
nie stare automaty, amunicję i sprzęt 
pamiętający czasy ZSRR.

To, że ukraińska armia zachowuje 
morale, to efekt publicznych zbiórek 
woluntariuszy, pracujących w setkach 

niewielkich organizacji. To oni ryzykując 
życiem, dowożą na front nie tylko ciepłe 
ubrania czy żywność, ale też metalowe 
piecyki, celowniki optyczne, przyrządy 
do widzenia nocnego, kamizelki kulo-
odporne i hełmy. Ja trafiłem na front 
razem z Saszą. Kiedyś był dyrektorem 
sprzedaży w firmie handlującej środ-
kami higieny. Potem przeszedł przez 
cały Majdan. Gdy Rosjanie zajęli Krym, 
wstąpił do Gwardii Narodowej i dziewięć 
miesięcy spędził na froncie. Po powro-
cie nie umiał wrócić do sprzedawania 
proszków do prania i papieru toaletowe-
go – postanowił pomagać żołnierzom.

Nie boją się umierać
Dzięki niemu trafiłem do otoczone-

go z trzech stron przez separatystów 
tzw. kotła debalcewskiego - kawałka 
ziemi wokół miasta Debalcewe na 30 
kilometrów wdzierającego się w tery-
torium wroga. Wojna to nie zabawa 

jakichś abstrakcyjnych bohaterów, ale 
najzwyklejszych ludzi. W baterii hau-
bic samobieżnych spotkałem np. 26-let-
niego psychologa dziecięcego z Kijo-
wa, dwudziestokilkuletniego rolnika 
spod Iwanofrankowska – ojca dwójki 
dzieci, czy 50-letniego „Batię”(ojczulka 
– red.), który brał udział w niebezpiecz-
nych misjach, w czasie których napro-
wadzał ogień artylerii na stanowiska 
wroga – podpełzając do nich na kilka-
set metrów. W armii służy wielu męż-
czyzn w sile wieku – którzy „już swoje 
przeżyli” i nie boją się umierać.

Zapytałem psychologa, o to jak woj-
na zmienia ludzi. Okazuje się, że stają 
się bardziej religijni – na szyjach widać 

co rusz medaliki lub różańce, a w czasie 
ostrzałów szybko przypominają sobie 
modlitwy. Stają się mniej materialistycz-
ni, nie zwracają uwagę na drobnostki, 
powoli zapominając o cywilnym życiu. 
Wojna też degeneruje - życie na froncie 
to dziesiątki wypalanych dziennie papie-
rosów i wódka, którą piję się z nudów lub 
dla ukojenia nerwów. Rozmowy żołnie-
rzy poprzetykane są niekończącymi się 
przekleństwami głównie rosyjskimi. Po 
rosyjsku zresztą mówi na co dzień poło-
wa żołnierzy, choć przecież główny argu-
ment Kremla, inspirującego awanturę 
na wschodzie Ukrainy, to obrona rze-
komo dyskryminowanego na Ukrainie 
języka rosyjskiego. Jest też polski akcent 
- pracujący jeszcze niedawno na budo-
wach w Polsce żołnierze lubią wtrącić od 
czasu do czasu swojskie „kurwa”. 

Rosyjski humanitaryzm
Na wojnie pozycyjnej najłatwiej zgi-

nąć od obstrzałów artyleryjskich. Służ-
ba w baterii to albo prowadzenie ognia, 
albo oczekiwanie na bombardowanie. 
Separatyści szczególnie nasilają ostrzał 
po kolejnej wizycie „humanitarnego” 

białego konwoju z Rosji. Ukraińcy żar-
tują, że właśnie w tak nietypowy spo-
sób Rosjanie dzielą się z nimi pomo-
cą humanitarną.

Kilka lat temu Włodzimierz Mar-
ciniak polski politolog i znawca Rosji 
postawił tezę o nieuchronnym nadejściu 
kryzysu w Rosji, który jak wir wciągnie 
sąsiednie kraje. Zastanawiałem się wte-
dy, na czym to miałoby polegać. Teraz 
już jasne, że słabnący Kreml, który nie 
jest w stanie narzucić sąsiadowi swojej 
władzy, postanowił go zdestabilizować. 
Ukraina tymczasem chcąc nie chcąc 
wzięła na siebie rolę tarczy Europy, 
odgradzającej nas od idącej ze wscho-
du katastrofy. � ●

Jak wyglądało 
„wyzwalanie”

Byłem wśród ludzi, 
którzy nie boją 
się umierać

Właśnie minęła 70. rocznica „wyzwole-
nia” Warszawy. Jak to wyzwolenie wy-
glądało – pisze Tadeusz Płużański

Trafiłem do otoczonego z trzech stron przez se-
paratystów tzw. kotła debalcewskiego - kawał-
ka ziemi wokół miasta Debalcewe na 30 kilo-
metrów wdzierającego się w terytorium wroga

Tadeusz
Płużański

Publicysta polityczny 
i historyczny, szef 
działu Opinie „Super 
Expressu”, prezes 
Fundacji „Łączka”, 
właśnie ukazała się 
jego najnowsza książka 
„Moje spotkania 
z bestiami” 

Miłośnicy "Czterech 
pancernych" często 

dziś zapominają, 
że Polscy żołnierze 

zostali wykorzystani 
przez Stalina po to, by 

zaprowadzić nad Wisłą 
kolejną okupację 
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Początek roku to przecież szaleństwo w odzieżowych 
sieciówkach. Wyprzedaż, wszędzie „SALE -50%”, 
a nawet -70%. Gdzie nie spojrzeć - tam pół-darmo! 
Jak to mawia mój przyszły mąż: bierz dwie! A więc 
lecę na zakupy!

Wyprzedażowe must have 
czy kapryśna zachcianka?
Na pierwszy ogień futerko. Futro (oczywiście 

niech żyją fretki, szynszyle i inne puszyste stwo-
rzenia) to marzenie każdej kobiety. Do początku 
lutego jest szansa na znalezienie super modnego, 
krótkiego futerka przynajmniej o 50 zł taniej, a w 
ZARA – nawet o 170 zł taniej. W Stradivariusie krót-
kie futerko znalazłam za 99 zł przecenione z 239 zł. 
To okazja nie do przepuszczenia dla każdej sza-
nującej się łowczyni. Kilka futerek znalazło się na 
blogu Jessie Mercedes jako propozycje karnawa-
łowego must have. A że wyprzedaże jeszcze trwa-
ją… namówiła mnie! 

Krok drugi to buty. Popularne sklepy, jak np. CCC 
przygotowało nowe, o 50 i 70% niższe, ceny m.in. 
dla brązowych kozaków. A przy naszej pogodzie 
w kozaczkach pobiegamy jeszcze do końca mar-
ca. Ponadto będą jak znalazł na kolejny jesienny 
sezon. Dla szukających czegoś bardziej imprezo-
wego, warto wybrać się do New Look. Tam rów-
nież o 70% taniej spełnimy swoje modowe kaprysy. 

Co proponują blogerki modowe?
Zanim jednak wpadłam w szał wyprzedaży, 

odwiedziłam jeszcze najpopularniejsze modowe 
blogi co by się rozeznać... Kto jak kto, ale fashio-
nistki z rodzimego podwórka wiedzą, jakie modowe 
perełki można znaleźć na wyprzedażach. Charlize 
Mystery planowała polowanie na sweter z kaszmiru 
– nie musiała, bo znalazła go pod choinką. Dziew-
czyny, które tak łatwo nie miały, dobre jakościowo 
swetry mogą jeszcze znaleźć w salonach ZARA. 
Na blogu Make Life Easier zaprezentowana zosta-
ła piękna torebka Stefanel – jeszcze na przecenie. 
Maffashion na swoim blogu lansuje czarne futer-

ko zakupione w H&M. Może podobne uda się jesz-
cze znaleźć.

Rozważna na wyprzedażach? 
To nie mit.
Za cenę niższą o 70 proc. można zrobić zaku-

py w salonach Mohito, Mango, Promod, House, 
Reserved, H&M, New Look, CCC, Marks&Spencer, 
Tatuum. Promocje do -50 proc. zorganizowały 
Cropp, Zalando, Diverse, Sephora. W Top Secret 
zrobimy zakupy za -40 proc. A im bliżej lutego, tym 
większe zniżki. Co ciekawe, sporo promocji jest też 
w lumpeksach.

Podczas wyprzedaży łatwo jednak stracić głowę. 
Dlatego warto iść tropem jakościowych tkanin, aby 
rozsądnie zmieniać oblicze swojej szafy. Rozgrze-
szam jednak wszystkie panie, które uległy chwilo-
wym zachciankom! Sama do nich przecież nale-
żę. Ale podążając dalej ścieżką rozwagi – podczas 
wyprzedaży dobrze zwrócić uwagę także na klasy-
kę. Nawet jeśli zaszalejemy z ilością, to klasyczne 
kroje zawsze będą na czasie. 

Pociechą dla tych dziewczyn, które nie zdążą 
wybrać się na zakupy wyprzedażowe, a przestro-
gą dla tych, które zdążyły – w marcu ruszy MID 
SEASON SALE! Od kilku lat bardzo popularne są 
też akcje rabatowe – bądźmy czujne!� ●

Karnawał w pełni… A przede mną znów trudna 
sztuka wyboru – świecić jak miliony monet czy 
postawić na klasyczną małą czarną? A może 
zamiast szperać w czeluściach szafy przepełnio-
nej szmatkami z dawno zapomnianych sezo-
nów – udać się po jakiś nowy nabytek?

To podobno Świerzyński wymyślił 
pojęcie „disco polo”. Jego książka 
bardzo plastycznie pokazuje gene-
zę tego muzycznego fenomenu. 

Rodził się on na prowincjonalnych 
weselach i właśnie rozdział o wese-
lach jest chyba najlepszy, a na pew-
no najzabawniejszy w całej książce. 

Jest skąpany w wódce, której opa-
ry unoszą się nad karkami i ude-
rzają czytelnika w nozdrza.

Z „Cesarza disco polo” (bo taki 
jest tytuł autobiografii) wyłania 
się nietuzinkowa postać bohatera. 
Świerzyński – trochę cwaniak, tro-
chę patriota. Trochę katolik, trochę 
PSL-owiec. Trochę profesjonali-
sta, trochę tandeciarz. Trochę play-
boy, ale i przykładny ojciec rodziny. 
Ten miks czasem przeciwstawnych 
cech po pierwsze budzi sympatię. 
Lider Bayer Full jest sympatycz-
ny, zawadiacki  i nie sposób go nie 

lubić. Po drugie – czyni ze Świe-
rzyńskiego swego rodzaju every-
mena z polskiej prowincji przeło-
mu wieków.

Bo też „Cesarz disco polo” to 
nie jest historyjka o celebrycie. To 
zaskakująco ciekawy obraz Polski 
B w okresie schyłku komunizmu 
i transformacji. Polski B z jej ambi-
cjami, stylem (często makabrycz-
nym!) i budzącą szacunek ener-
gią oraz pewnością siebie. Polska 
B i Bayer Full ma gdzieś, co myślą 
o nich inni. I akurat ta cecha przy-
dałaby się też Polsce A.� ●
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Full bajerKuszenie 
zakupoholiczki

Pociechą dla tych dziewczyn, 
które nie zdążą wybrać się na 

zakupy wyprzedażowe, a przestro-
gą dla tych, które zdążyły – w marcu 
ruszy MID SEASON SALE! 

Subkultura disco polo wkracza do mainstre-
amu. Niebawem premiera filmu o początkach 
tej muzyki, a w księgarniach jest już auto-
biografia Sławomira Świerzyńskiego. Czyli 
lidera zespołu „Bayer Full”

Sławomir Świerzyński, Katarzyna 
Sielicka „Cesarz disco polo”. 

Wydawnictwo The Facto. 2014. 
Do książki dodana jest płyta 

z największymi przebojami 
„Bayer Full”.

Diox „7 minut 
do śmierci”

Prosto 2014

Diox bywa przez internetowych 
śmieszków nazywany Paulem 
Coelho polskiego rapu. Łatka na 
pewno krzywdząca, ale z drugiej 
strony warszawiak sam wiadra-
mi leje wodę na młyn pisząc takie 
wersy jak „piątek sobota imieni-

ny kota” czy „gramy w szachy, 
bo nie gramy w warcaby”. Czło-
wiek z jako taką ogładą musi 
tu przywołać ironiczny uśmie-
szek, ale musi też oddać Dioxowi 
sprawiedliwość. Bo co by o nim 
nie mówić, miał w swojej karie-

rze również momenty bardzo 
wysokiej formy, których wyra-
zem niech będzie choćby numer 
„Nie chcę tęsknić” nagrany pod 
szyldem HIFI Bandy. „7 minut 
do śmierci” to najnowszy, solo-
wy projekt warszawiaka. Płyta 

– jak dwie poprzednie solówki 
– warta odsłuchu, ale daleka od 
perfekcji. Idealna do zapełniania 
ciszy, ale nie wnosząca zbyt wie-
le. Fanom Dioxa przypadnie do 
gustu, przeciwników raczej nie 
przekona.  � ●

Przekonywanie przekonanych



Gdzieś tak dekadę temu całkiem nie-
źle zarabiałem. Nie było w tym mojej 
szczególnej zasługi. Po prostu gazety 
w Polsce wtedy oszalały i walcząc mię-
dzy sobą o te kilka osób, które jako tako 
piszą, płaciły im więcej niż w Londy-
nie. Było to absolutne szaleństwo, które 
wespół z internetem i światowym kry-
zysem wykończyły media drukowane. 
To znaczy one są, dychają jeszcze, ale są 
ledwie cieniem samych siebie.

Ale zmierzam do czegoś zupełnie 
innego. Jako człowiek nieźle zarabia-
jący stałem się łakomym kąskiem dla 
wszelkiego rodzaju doradców finanso-
wych. Nagle wyłonili się z rozmaitych 
dziur i kątów i zaczęli mnie napastować. 
Dzwonili, przychodzili, pukali, zapra-
szali na spotkania, częstowali kawą i byli 
strasznie namolni. W końcu z tego tłu-
mu wybrałem dwóch i zacząłem korzy-
stać z ich usług.

Był to pierwszy błąd. Założyłem, że 
oni są mądrzy, ja głupi, a obracanie 

pieniędzmi to coś w rodzaju czarnej 
magii, dostępnej tylko dla wybrań-
ców. Nic z tych rzeczy. Wszystkie zało-
żenia były nieprawdziwe. Wybrańcy 
– gdyby rzeczywiście nimi byli – nie 
ślęczeliby w bankach, tylko w swoich 

willach na Wyspach Kanaryjskich. Ich 
mądrości były dyrdymałami, które 
sam dość szybko opanowałem i zaczą-
łem za nimi powtarzać, więc nie byłem 
od nich głupszy.

Drugim błędem było słucha-
nie ich porad. Wszelkie inwestycje, 
jakie poczyniłem pod ich wpływem 

były niewypałami. Wszelkie inwe-
stycje, jakich nie poczyniłem pod 
ich wpływem okazały się żyłą zło-
ta (jak na przykład inwestowanie 
w złoto). Finansowi mędrcy okazali 
się głupkami. 

Tr z e c i e -
go błędu na 
szczęście już 
nie popeł-
niłem. Nie 
wziąłem kre-
dytu we fran-
kach, chociaż 
namawiano 
mnie na to 

namolnie, usilnie i z zaangażowa-
niem oraz uniesieniem godnym pro-
testanckich kaznodziejów. Pamiętam 
te litanie. „To najtańszy kredyt na ryn-
ku”, „Trzeba koniecznie z tego korzy-
stać”, „Najlepiej wziąć na 120 procent 
wartości nieruchomości.” I to kusze-
nie kończyło się zazwyczaj zapewnie-

niem, że czeka nas złota era dobro-
bytu, więc nie ma się czego obawiać.

No cóż, miałem więcej szczęścia 
niż rozumu. Nie wziąłem kredytu nie 
dlatego, że wiedziałem, że przyszłość 
może nas zaskoczyć. Nie dlatego, że 
nie wierzyłem w świetlaną przyszłość. 
Po prostu nie lubię kredytów. Taki ata-
wizm. Przejaw ciemnoty i zacofania.

Korzystając ze swoich doświadczeń, 
chciałbym Wam – młodzi Czytelnicy 
– oświecić w jednej kwestii. Oczywi-
ście, bierzcie kredyty, jak najbardziej. 
I nie unikajcie banków, bo skończy-
cie w wariatkowie. Natomiast miej-
cie świadomość, że bankowi zale-
ży przede wszystkim na własnym 
dobru, nie na waszym. Kiedy przyj-
dą do was doradcy finansowi i będą 
dyktować, co macie robić, żebyście 
pławili się w bogactwie, zachowajcie 
zdrowy sceptycyzm. A najlepiej róbcie 
dokładnie na odwrót niż wam radzą.  
� ●

lekcja zalewskiego
Wyznania szczęściarza

No cóż, miałem wię-
cej szczęścia niż ro-
zumu. Po prostu nie 
lubię kredytów. Taki 
atawizm. Przejaw 
ciemnoty i zacofania

igor 
zalewski
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Światowa czołówka rugby to Anglia, Fran-
cja, Irlandia, Szkocja, Walia, Włochy i… Gru-
zja. Co pomiędzy anglosaskimi i francusko-
-włoskimi gigantami robi tam mały kaukaski 
kraj? I jak to jest, że jadąc po placach Tbili-
si, częściej można spotkać grupy chłopaków 
walczących o przejęcie jajowatej piłki niż tych 
kopiących futbolówkę?

Pewien ormiański emigrant, który wracał z tułacz-
ki po II wojnie światowej zamiast do Erywania trafił 
do Tbilisi. A że wracał Marsylii, to pokazał miejsco-
wym Gruzinom, jak gra się w rugby, które rywalizo-
wało wówczas z futbolem na marsylskich podwór-
kach. Ale dlaczego gra trafiła na tak podatny grunt 
i rozlała się na cały kraj? Bo wcześniej przez prawie 
800 lat każdy Gruzin, niezależnie od stanu i pocho-
dzenia, grał w Lelo – co dosłownie oznacza polną pił-
kę. Dziś gra się w Lelo na boiskach i według określo-
nych zasad: zespół liczy 15 zawodników, a celem jest 
zdobycie jak największej liczby goli podczas 30-minu-
towych połów. W przeciwieństwie do rugby można 
podawać piłkę do przodu, zawodnik może trzymać 
piłkę maksymalnie 5 sekund i nie może popychać 
gracza przeciwnej drużyny. 

Gra trwała… tydzień
Zawodowe losy rzuciły mnie kilkanaście tygodni 

temu do Tbilisi. Wszyscy grają tam w rugby, ale trady-
cyjne Lelo też bardzo powoli odzyskuje dawną chwa-
łę. Dziś tylko kilka osób umie wykonać tradycyjną 
piłkę do Lelo, która przypomina kształtem i wagą pił-
kę lekarską. Prawie pół dnia spędziliśmy w towarzy-
stwie trenera reprezentacji Gruzji w rugby do lat 19, 
którego ojciec jest szefem federacji Lelo. Spotkanie 
z nim i rozmowy powiedziały mi o historii i współ-
czesnej Gruzji więcej niż lektura kilku przewodni-
ków. W Lelo grano w czasie pokoju, by podtrzymać 
fizyczną formę i nie stracić wojowniczego animuszu. 
Często grano na olbrzymich, górzystych przestrze-
niach, gdzie celem było dostarczenie piłki na drugi 
brzeg dzikiej rzeki. Gra potrafiła trwać nawet tydzień 
i wykorzystywano w niej konie. Oprócz budowania 
kondycji, współpracy zespołowej i ćwiczenia walki 
wręcz, była to doskonała okazja do zdobycia chwa-
ły, rozkochania w sobie potencjalnej kandydatki na 
żonę czy… wyrównania porachunków klanowych. 
Co ciekawe, od niedawna w Lelo grają też rekruci 

w gruzińskiej armii. Po odbyciu służby wojskowej 
młodzi często przywracają tradycję Lelo w swoich 
wioskach czy miastach. Najbardziej widowiskowe 
mecze rozgrywane są na Wielkanoc. Jak relacjonu-
ją dziennikarze portalu mestream.pl, grę rozpoczy-
na duchowny będący jednocześnie sędzią. Po meczu 
piłka przechowywana jest w świątyni. 

Gwiazdorzy to rugbyści 
nie piłkarze
W czasach sowieckich rugby było okazją do poka-

zania Moskwie, kto tu rządzi. Ligowe mecze dru-
żyn z Tbilisi z tymi ze stolicy kończyły się przeważ-
nie zwycięstwami Gruzinów i radością z pokonania 
znienawidzonego okupanta. Dziś rugby jest częścią 
życia gruzińskich mężczyzn. Jadąc przez Tbilisi na 
boiskach czy placach częściej można spotkać grupy 

chłopaków walczących o przejęcie jajowatej piłki niż 
tych kopiących futbolówkę. Rugby jest też elemen-
tem wychowania i pracy z młodzieżą, nawet w elitar-
nych szkołach. Boisk jest relatywnie dużo, co może 
dziwić obcokrajowca widzącego jak górzysty jest to 
kraj i jak, mimo wszystko, niezamożny. Najlepsi Gru-
zini zarabiają na życie w najlepszych ligach (np. fran-
cuskiej) i mają status prawdziwych gwiazd. Szczerze 
mówiąc, nasze zwycięstwo odniesione przez piłka-
rzy w połowie listopada w meczu eliminacyjnym do 
piłkarskich mistrzostw Europy nie zrobiło na Gru-
zinach specjalnego wrażenia. Pytani przez nas czę-
sto nie wiedzieli, że taki mecz miał miejsce. Co inne-
go, gdybyśmy ograli ich w rugby. No, ale póki co jest 
to niemożliwe. Niektórzy odkrywają Gruzję dzię-
ki kuchni, górom czy prastarym monastyrom i cer-
kwiom. Ja odkryłem ją dzięki rugby i Lelo.�  ●
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Prawdziwy Gruzin 
to rugbysta!

         Kalendarium NZS
22 stycznia
NZS UP, Katowice, Impreza pt. Zaszalej przed sesją, 
impreza z maskami, klub Diva (św. Tomasza 20), 
start: godz. 20:00, więcej informacji: https://www.
facebook.com/events/1401834486781833/?ref=3&r
ef_newsfeed_story_type=regular

do 31 stycznia
NZS UWr, Wrocław, Rekrutacja studenckich kapel do 
Akademickiego Rocka, więcej informacji na fb: https://

www.facebook.com/events/1531623017093494/?fref=ts​​

9 luty 
 NZS UW, Warszawa, spotkanie z cyklu Alumni NZS - 
spotkanie z Wicepremierem Tomaszem Siemoniakiem, 
Kampus Główny UW, godz. 12:00

16 luty - 24 marca
NZS, cała Polska, Ogólnopolski Konkurs Fotografii Stu-
denckiej - informacji szukajcie pod adresem: https://

www.facebook.com/nzs.okfs

26 luty
NZS UE w Katowicach, Wampiriada (oddawanie krwi), 
budynek B na kampusie, 9-15.

25 luty
 NZS Uniwersytetu Śląskiego, Katowice, Wampiriada, 
plac miedzy rektoratem a Wydziałem Nauk Społecznych 
10-14.
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Zaangażowanie 
w komercjalizację 
wyników badań.

Wymiana doświadczeń 
między pracownikami

 różnych uczelni  
na całym 

świecie poprzez 
udział w globalnych 

projektach. 

Wspieranie rozwoju 
studentów poprzez 
staże, programy, 
konkursy oraz 

stypendia.

Wspieranie innowa-
cyjności, prac nad 
rozwojem nowych 
technologii oraz 

badań naukowych.

Wspieranie rozwo-
ju kadry naukowej 
i administracyjnej 
a także sposobów 
ich komunikacji 
ze studentami.

Praca nad rozwojem 
przedsiębiorczości 
wśród studentów

 dla budowania silnej 
gospodarczo Polski.

1
SANTANDER UNIVERSIDADES - DODATEK TEMATYCZNY DO MAGAZYNU AKADEMICKIEGO „KONCEPT”

Idea: wspieranie roz-
woju społeczeństwa po-
przez wspieranie ośrod-
ków akademickich.

Santander Universidades jest 

jedyną w skali mikro i makro tak kom-

pleksową i  wielowymiarową współ-

pracą świata biznesu ze światem 

nauki. Do grona partnerów należą 

uczelnie z  największych ośrodków 

akademickich charakteryzujące się 

nie tylko dużą liczbą studentów, ale 

także jakością kształcenia oraz po-

tencjałem naukowym i rozwojowym. 

Początki Santander Universidades

Santander Universidades zo-

stał założony w 1996 roku Hiszpanii 

w  celu wzmacniania zaangażowania 

Banco Santander – udziałowca stra-

tegicznego Banku Zachodniego WBK 

– w  rozwój  szkolnictwa wyższego. 

Ideą przewodnią było przekonanie, 

że warto inwestować w  rozwój spo-

łeczeństwa kraju, w którym prowadzi 

się działalność, a  najlepszym spo-

sobem na osiągnięcie tego celu jest 

wsparcie szkół wyższych jako głów-

nego motoru rozwoju społeczeństwa. 

W  Polsce Santander Universi-

dades realizowany jest od grudnia 

2011 roku przez Bank Zachodni 

WBK. Skierowany jest on do środowi-

ska akademickiego tzn. pracowników 

naukowych i administracyjnych, dok-

torantów, absolwentów oraz studen-

tów, a  jego celem nadrzędnym jest 

pomoc w  rozwiązywaniu problemów 

polskiej nauki. 

Obecnie do Santander Univer-

sidades należy prawie 1200 uniwer-

sytetów i centr badawczych na całym 

świecie, w tym w Polsce 53 uczelnie.

Santander Universidades opiera 

1200 uczelni 
na świecie

53 w Polsce                                        

się na kilku filarach. Pierwszy z nich to 

inwestowanie w  wymianę doświad-

czeń i  podnoszenie kwalifikacji ka-

dry naukowej oraz administracyjnej 

uczelni, często za pośrednictwem 

międzynarodowych projektów. Ko-

lejny, to wzmacnianie inicjatywy 

młodych ludzi, kształtowanie ich 

przedsiębiorczości oraz rozwoju oso-

bistego. Jednym z  działań, które ma 

to umożliwić, jest program ,,Grand 

Więcej informacji o Santander Universidades na www.bzwbk.pl/santanderuniversidades oraz na FB @Inwestujewsiebie.

Tour – poznaj samego siebie!’’ pod-

czas którego przez 6 dni studenci 

z  całej Polski wymieniają doświad-

czenia, poznają inspirujących ludzi 

i nabywają konkretnych umiejętności 

przydatnych w dorosłym życiu. Dzię-

ki takim inicjatywom bank ma istotny 

wpływ na budowę silnej Polski, zdol-

nej do konkurencji na arenie między-

narodowej.



To co moim zdaniem wyróżnia 

Santander Universidades to fakt, że nie 

obejmuje jedynie studentów, ale całą 

kadrę akademicką. Czy to jego unikalna 

cecha, czy jest nią coś innego?

Michał Kuczmierowski: San-

tander Universidades adresujemy do 

całego środowiska akademickiego – 

wyraźnie to widać w  realizowanych 

przez nas projektach. Jeden z między-

narodowych projektów globalnych ad-

resowany jest do kobiet pracujących 

w  administracji szkół wyższych i  ma 

na celu podnoszenie ich kompeten-

cji zarządczych. Innym projektem są 

warsztaty dotyczące mediów społecz-

nościowych tj. Facebook oraz  innych 

nowoczesnych metod komunikacji. 

Podczas nich kadry akademickie wy-

mieniają się doświadczeniami oraz 

mają szanse usłyszeć od ekspertów, 

które metody są najbardziej przy-

szłościowe, a  w  które nie warto się 

angażować. Wspieramy wiele inicja-

tyw studenckich, które podnoszą ich 

kompetencje zawodowe, ale również 

naukowe. Zależy nam na wykorzysty-

waniu w praktyce wiedzy zdobytej na 

uniwersytecie. Taką szansą są wymia-

ny, staże oraz projekty prowadzone 

przy współpracy z firmami. I w końcu 

wspieramy również projekty adreso-

wane do szkół średnich – jako przy-

szłych akademików. Widać więc wy-

raźnie, że skala naszego działania jest 

bardzo szeroka.

12 uczestników, 6 dni, 1 miasto 

- ,,Grand Tour - poznaj samego siebie’’ 

tak brzmi hasło realizowanego przez 

Państwa programu . Do kogo jest skie-

rowany?

Grand Tour to był zwyczaj po-

chodzący z  czasów renesansowej 

Europy. Polegał na wyjazdach do 

innych miast po zakończonych stu-

diach, w celu zobaczenia, jak wygląda 

życie i  prowadzenie biznesu w  innym 

otoczeniu. Teraz studenci  nie muszą 

czekać z wyjazdem do końca studiów. 

Mamy natomiast pewną obserwację –

coraz więcej studentów kończy studia 

nie zadając sobie pytania ,,kim ja tak 

naprawdę chcę być?’”.

W ciągu 6 dni studenci spotyka-

ją się z różnymi ludźmi. Poczynając od 

wielkich przedsiębiorców, przez zaan-

gażowanych samorządowców, do lu-

dzi działających charytatywnie. Łączy 

ich jedna rzecz, chcą dzielić się swoim 

czasem i pracą z ludźmi, wśród których 

żyją. Uczestnicy mają okazje odpowie-

dzieć sobie na pytania: co chcą w życiu 

robić, jaki to ma sens i jakie są ich prio-

rytety.

Jak przebiega kwalifikacja? Na co 

zwracacie szczególną uwagę?

Chcemy, żeby to były osoby, któ-

re rozpoczęły już zadawanie sobie py-

tania „kim jestem?”. Zależy nam, żeby 

były mocno zaangażowane w  środo-

wisko – które nie żyją same dla siebie. 

Dlatego jednym z elementów rekruta-

cji jest wymóg nagrania filmiku, w któ-

rym ich przyjaciele rekomendują ich 

do udziału w  tym programie. Projekt 

spotkał się z bardzo dużym odzewem. 

Wiele osób nagrało, często wzruszają-

ce, ale i niezwykle kreatywne filmiki. To 

co je łączy, to ich niezwykła energia.

Program skierowany jest do stu-

dentów różnych kierunków uczelni 

należących do Santander Universida-

des. Jednak to na czym na zależy, to 

żeby uczestnicy Grand Tour poznaj 

samego siebie! mieli wspólny mianow-

nik: to, że im się chce.

W  listopadzie odbył się również 

maraton programistów BZ WBK Ha-

ckathon, którego celem było stworzenie 

nowych rozwiązań dla banku.

Jako bank angażujemy się w róż-

ne projekty, które wiążą się z praktycz-

nym zastosowaniem wiedzy lub niety-

powymi na rynku rozwiązaniami.

Mamy wiele potrzeb, których 

zaspokojenie możemy powierzać 

uczelniom. Tym bardziej, że jesteśmy 

uznawani za jeden z najbardziej inno-

wacyjnych banków w  Polsce. W  ra-

mach naszych działań często zdarza 

się, że przekazujemy środowisku 

akademickiemu problemy, których 

rozwiązanie nas interesuje. Jednym 

z  przykładów tego jest BZ WBK Ha-

ckathon  - maraton programistyczny’ 

W  ciągu 24 h zespoły z  całej Polski 

mają za zadanie przygotować rozwią-

zania, które mogą  być wykorzystane 

przez bank. Jeśli chcemy być innowa-

cyjni musimy słuchać klientów, dzięki 

temu zdobywamy bardzo konkretną 

wiedzę. 

Dla studentów to nie tylko konkurs, 

ale i możliwość spotkania wybitnych eks-

pertów w tej dziedzinie, prawda?

Spotykanie się z  ludźmi, któ-

rzy mają coś do powiedzenia w danej 

dziedzinie, to jest faktycznie kierunek, 

który jest niebywale wartościowy 

w  całym procesie nauki. Widać to po 

studentach, którzy najwyżej oceniają 

tych naukowców, którzy mają prak-

tyczne, często biznesowe doświad-

czenia. Takich, którzy nie opowiadają 

im teorii tylko pokazują, w jaki sposób 

zastosowali rzeczy, o  których mówią 

na wykładach lub wręcz razem ze stu-

dentami szukają rozwiązań istotnych 

problemów. Takim przykładem jest 

projekt realizowany przez Fundację 

Rozwoju Kompetencji Strategicz-

nych – FSCD Polska oraz m.in. Szkołę 

Głowną Handlową, w  ramach które-

go co kilka tygodni warsztaty prowa-

dzą wybitni eksperci – w  najbliższym 

czasie będzie gościł profesor Stefan 

Thomke z Harvardu, jeden z najwięk-

szych ekspertów od innowacyjności.

W  tym roku wielu studentów, 

w tym ja, otrzymało legitymację z funk-

cją płatniczą Smartcard. Jakie jeszcze 

możliwości daje taka legitymacja?

Faktycznie rozpoczęliśmy współ-

pracę z 7 uczelniami przy wydawaniu 

Elektronicznych Legitymacji z  funk-

cją płatniczą. Na tym jednym plastiku 

zintegrowaliśmy wiele różnych funkcji 

działających na uczelniach. Niedługo, 

przy uzyciu Smartcard, będzie można 

skorzystać z  opcji dostępu do druko-

wania, czy kserowania dokumentów 

na uczelni. Dodatkowo z  legityma-

cją działa program zniżkowy Rabaty 

Smartcard dający zniżki np. na wej-

ściówki do kin i teatrów, zniżki na książ-

ki oraz możliwość czytania książek na 

platformie boxbooks w wersji elektro-

nicznej. Chcemy, żeby Smartcard było 

narzędziem, które służy studentom, 

więc jeśli ktoś ma pomysł co zrobić, 

żeby legitymacja studencka była jesz-

cze bardziej dla ludzi, to jesteśmy ot-

warci na nowe propozycje..

Z tego co wiem, w tej chwili trwa-

ją pracę nad przeniesieniem wszystkich 

tych funkcji na smartphona. Czy to 

prawda?

Obecnie w Hiszpanii, na Uniwer-

sytecie w  Murcji, robiony jest pilotaż 

w ramach którego studenci faktycznie 

mają możliwość korzystania z elektro-

nicznych legitymacji za pomocą smart-

phonów. Wydaje nam się, że to jest 

bardzo przyszłościowe rozwiązanie. 

Znacznie łatwiej jest mieć w  kieszeni 

telefon niż telefon, portfel, legityma-

cję, kartę biblioteczną i  masę innych 

rzeczy. Wymaga to oczywiście odpo-

wiednich zabezpieczeń, procedur i in-

frastruktury. Ale jako bank chcemy być 

blisko naszych klientów, ich potrzeb 

i oczekiwań, a także być obecni w tych 

urządzeniach, z których oni korzystają. 

Smartphony coraz silniej towarzyszą 

młodym ludziom w  ich codzienności, 

więc nasza obecność także tutaj jest 

zupełnie naturalna. Jak widać chcemy 

nie tylko być na bieżąco, ale również 

tworzyć naszą wspólną przyszłość.

2

Rozmawiała: Karolina Olejak, 

studentka politologii oraz prawa.

Michał Kuczmierowski, dyrektor 
Santander Universidades w Polsce

SANTANDER UNIVERSIDADES, DLACZEGO WARTO?
O projektach skierowanych do świata akademickiego rozmawiamy z Michałem Kuczmierowskim, dyrektorem Santander 
Universidades w Polsce.



Czego podczas programu Grand 

Tour - poznaj samego siebie! można się 

nauczyć?

Dzięki Grand Tourowi potrafię 

spojrzeć na rzeczy z perspektywy dru-

giej osoby, wyobrazić sobie świat jej 

oczami. Nie jest to patrzenie bezkry-

tyczne. Ćwiczenia, w których braliśmy 

udział miały nas przede wszystkim 

nauczyć krytycyzmu, obserwacji i rze-

czowego przedstawiania swojej opinii.

Czy udział w  programie zmienia 

perspektywę patrzenia na rynek pracy?

Zdecydowanie tak. Każdy z  nas 
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Rozmawiała: Karolina Olejak

Ruszył nabór do 
II edycji Grand Tour - poznaj samego siebie!

6 dni
12 uczestników

moc wyzwań!

Bank Zachodni WBK, w ramach 

Santander Universidades, poszukuje 

do II edycji Grand Tour – poznaj sa-

mego siebie! aktywnych, ciekawych 

świata i ludzi oraz otwartych na nowe 

doświadczenia studentów III, IV i  V 

roku. Spośród nich wybrana zostanie 

najlepsza dwunastka

Po co?

Ponieważ dwanaście najlep-

szych osób zostanie zaproszonych 

do Krakowa, gdzie od 2 do 7 marca 

br. przekonają się, że dojrzałe życie, 

nie wiąże się z  rezygnacją z  ideałów, 

że bez względu na zakres podejmo-

wanej pracy zawodowej każdy może 

mieć pozytywny wpływ na otoczenie 

wymienia w  CV te same cechy. Kto 

z  nas nie jest komunikatywny, otwar-

ty na uczenie się i zaangażowany? Ale 

dopiero głębsze zastanowienie się nad 

nimi pozwala spojrzeć na rynek pracy 

inaczej. To m.in. chcieli nam przeka-

zać organizatorzy. Rynek pracy jest 

miejscem dla osób, które wiedzą o co 

chodzi w komunikacji i na czym polega 

skuteczność w realizacji założeń.

Najcenniejsza rzecz jaką wynio-

słeś z wyjazdu?

Przez cały tydzień uczyliśmy się 

jak ważny jest feedback. Aby lepiej 

zrozumieć w jaki sposób należy udzie-

lać informacji zwrotnej posługiwali-

śmy się modelem kanapki. Zaczynamy 

od przekazywania swojej obserwacji 

- mówimy o  faktach. Następnie prze-

chodzimy do pokazania rezultatu - dla-

czego to o  czym mówimy jest ważne. 

Dopiero w  trzecim kroku podpowia-

damy działanie. Należy być delikat-

nym w udzielaniu feedbacku, a nawet 

czekać aż zostanie się poproszonym 

o jego udzielenie. 

Czy poleciłbyś udział w programie 

innym studentom?

Uważam, że Grand Tour przy-

dałby się każdemu z  nas.Polecam go 

ponieważ sprawia, że zaczynamy za-

stanawiać się na kwestiami, o których 

wcześniej nigdy byśmy nie pomyśleli. 

Jest to idealny sposób na wypełnienie 

luki pozostawionej przez uniwersy-

FORMULARZ ZGŁOSZENIOWY DOSTĘPNY NA:

– środowisko i  ludzi, że o  sukcesie 

w  życiu decyduje nie tylko pozycja 

i  stanowisko, ale również satysfakcja 

płynąca z aktywności.

Zgłoś się!

Tak więc, jeśli jesteś zaintere-

sowany zawalcz o  udział w  II edycji 

programu Grand Tour – poznaj sa-

mego siebie! Do 1 lutego 2015 roku 

wypełnij formularz zgłoszeniowy 

umieszczony na stronie www.bzwbk.

pl/GrandTour. Na podstawie zgło-

szeń wybranych zostanie trzydzie-

ści osób, które zostaną poproszone 

o  przesłanie maksymalnie 1,5 minu-

towego filmu. Głównymi bohaterami 

filmu będziecie musieli być Wy oraz 

Wasi znajomi. Będzie liczyła się siła 

argumentów!

Wyniki Grand Tour – poznaj sa-

mego siebie! zostaną ogłoszone 18 

lutego 2015 roku. 

Więcej informacji oraz regu-

lamin II edycji Grand Tour – poznaj 

samego siebie! na www.bzwbk.pl/

GrandTour.

tety, które często nie uczą umiejęt-

ności zadawania sobie pytań o  siebie 

i  innych. Grand Tour - poznaj samego 

siebie! napawa uczestników chęcią do 

działania i uczy co to znaczy być pro-

aktywnym.

ROZMOWA Z ROBERTEM TRZCIŃSKIM 
UCZESTNIKIEM I EDYCJI 
GRAND TOUR - POZNAJ SAMEGO SIEBIE!



4 BZ WBK Hackathon

Smartcard

24 godziny
5 drużyn

setki linii kodu

Doskonałym przykładem tego jak bank przy współpracy z uczelnią może w praktyczny sposób wy-
korzystywać wiedzę nabytą przez studentów jest BZ WBK Hackathon. To maraton dla programistów 
i pasjonatów nowych technologii, podczas którego zespoły tworzą  innowacyjne aplikacje znajdujące za-
stosowanie w pracy banku. Na opracowanie technologii uczestnicy konkursu mają zaledwie 24 godziny! 

Dzięki takim projektom jak BZ WBK Hackathon możliwe 

jest przekazanie potrzeb banku, na które studenci mogą od-

powiedzieć praktycznymi rozwiązaniami. Mają oni doskonałą 

okazję, aby nabytą wcześniej wiedzę i pomysły w łatwy spo-

sób przekuć na nowatorskie rozwiązania. Jest to jeden z naj-

lepszych sposobów budowania innowacyjności banku, w pełni 

wykorzystujący potencjał młodych ludzi. W ramach BZ WBK 

Hackathon zespoły składają się nie tylko z programistów, ale 

i z bankowców, ludzi którzy znają oczekiwania klientów i mają 

pomysł jak im sprostać. Projekt ten jest wyjątkowo wartościo-

wy ze względu na możliwość wymiany doświadczeń z wybit-

nymi specjalistami w dziedzinie programowania. W ubiegłym 

roku rolę mentora i doradcy pełnił Wojciech Kaliciński - jeden 

z najbardziej uznanych ekspertów w zakresie systemu Android.

Projekty uczestników powstałe w  listopadowej edycji 

BZ WBK Hackath umożliwiają m.in. wypłatę gotówki za po-

mocą smartphona bez użycia kart i PINów. Powstało też kilka 

rozwiązań skracających czas oczeki-

wania w  kolejce oraz ułatwiających 

obsługę klienta.

To wszystko za sprawą techno-

logii Beacon, czyli małych urządzeń 

z  możliwością bezprzewodowej ko-

munikacji z telefonem klienta.
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tys. wydanych 
Elektronicznych 
Legitymacji z funkcją 
płatniczą 

uniwersytetów 
w całej Polsce

Elektroniczna Legityma-
cja MasterCard Smartcard wy-
dawana przez Bank Zachod-
ni WBK w  ramach Santander 
Universidades integruje wiele 
funkcji, w  tym funkcję karty 
płatniczej, przy zachowaniu 
najwyższego poziomu bezpie-
czeństwa. Konsolidacja ich 
w jednym „plastiku” była w Pol-
sce nie lada wyzwaniem ponie-
waż przepisy dotyczące legi-
tymacji studenckich są bardzo 
restrykcyjne.

To co ważne, to posiadacz otrzy-

muje Smartcard z zakodowaną, ale 

nieaktywną funkcją płatniczą, uru-

Bawisz się Instagramem? 
Masz Elektroniczną Legitymację 

i pomysł na rozwój jej 
funkcjonalności? 

Już w lutym ogłoszony zostanie 
konkurs, w którym Zespół Santander 

Universidades, będzie szukał 
najciekawszych i najbardziej 

innowacyjnych pomysłów.

Smartcard
SUPER KONCEPCJA!

legitymacja

karta 
biblioteczna

rejestracja
obecności

dostęp 
do programu 

Rabaty 
Smartcard

identyfikator
umożliwiający
wypożyczenie

roweru
miejskiego

KARTA
PŁATNICZA

bilet
miejski

karta dostępu 
do pomieszczeń 
dydaktycznych 

i parkingów

Dzięki umowie podpisanej 

z Międzyuczelnianym Centrum Perso-

nalizacji Legitymacji Studenckiej przy 

Politechnice Poznańskiej już teraz ze 

Smartcard mogą korzystać studenci 

pierwszego roku 7 polskich uczelni:

Poznań: Uniwersytet im. Adama 

Mickiewicza, Politechnika Poznańska, 

Akademia Muzyczna. Warszawa: Uni-

wersytet Kardynała Stefana Wyszyń-

skiego, Akademia Finansów i  Biznesu 

Vistula, Szkła Wyższa Psychologii 

Społecznej. Rzeszów: Wyższa Szkoła 

Informatyki i Zarządzania.

Elektroniczna Legitymacja Smart- 

card jest rozwiązaniem nie tylko 

funkcjonalnym i praktycznym, ale sta-

nowiącym duży krok dla rozwoju inno-

wacyjności na polskich uczelniach.

Bezustannie – w  ramach San-

tander Universidades – w  sześciu 

ośrodkach naukowych  prowadzone 

są zaawansowane prace nad wirtualną 

legitymacją obsługiwaną przez smart-

phony.

Santander Universidades realizowany jest w Polsce przez Bank Zachodni WBK.

chamianą wyłącznie po podpisaniu 

umowy w oddziale BZ WBK. Do tego 

czasu karta funkcjonuje jak zwykła Le-

gitymacja.

Smartcard umożliwia dokony-

wanie płatności zbliżeniowo do kwo-

ty 50 zł bez konieczności wpisywania 

nume-ru PIN, tradycyjnie wpisując nu-

mer PIN w terminalu, przez internet, a 

także daje możliwość wypłacania go-

tówki z sieci bankomatów BZWBK24 

w całej Polsce.

Projekt Smardcard jest częścią 

globalnego projektu Grupy Santander 

– dziś w 12 krajach, 7 mln studentów 

ma w  portfelach wielofunkcyjne legi-

tymacje.


